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U progu nowej ery.
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(Sp.) Po  dłuższym okresie prac przygoto­
wawczych zaroi się dziś po raz pierwszy plac 
„Targów Wschodnich" gośćmi z kraju i za grani­
cy, przybywającymi na kresy wschodnie na ur$" 
czystość otwarcia pierwszych w  Polsce „Targowi 
Wschodnich". Zjawią się dziś przemysłowcy U  
kupcy z wszystkich dzielnic Polski, zawitają do 
nas goście z Rumunii, Jugosławii, Austryi, Cze­
chosłowacja, przybędzie wreszcie i misya han­
dlowa sowiecka, by na terenie naszym nawiązać 
stosunki handlowe.

Żjrjemy w  stuleciu, którego motorem i podło­
żem są zjawiska gospodarcze. Po walkach reli­
gijnych średniowiecza, po burzach rewolucyjnych 
na t le ' czysto politycznem, zapanowały wszech-, 
władnie w  wieku XIX, a zwłaszcza w  czasach 
naszych siły i czynniki gospodarcze, kierujące 
krokami mężów stanu, wprawiając w  rtich masy 
zdemokratyzowanych społeczeństw, i posługując 
się niemi jako pionkami w  ukrytej lecz niemniej 
żyw iołowej walce o supremacyę gospodarczą. 
Wojna światowa, ta wojna prowadzona pod ha­
słem oswobodzenia narodów, ochrony uciśnio­
nych, praw ludu etc., była walką dwóch potęg go­
spodarczych o supremacyę Anglii i Niemiec. Ta 
walka, zakończona zwycięstwem jednego z rywa­
lów, nie ustala i po wojnie. Toczy się ona dalej w 
warunkach o wiele cięższych, niż poprzednio, na 
gruzach zburzonego systemu politycznego, na 
warstatach wojną zniszczonych, wśród objawów 
ciężkiego kataklizmu gospodarczego, znanego po­
wszechnie pod nazwą przesilenia walutowego. 
Europa środkowa dotknięta najsilniej skutkami 
wojny światowej, wytrącona z przedwojennej ró­
wnowagi politycznej, rozczłonkowana imperaty­
wem zwycięzców na nowe organizmy polityczne 
usiłuje żyw iołowo i kurczowo zbudować z tych 
nowych organizmów terytorya jednolicie gospo­
darcze. Wzmożone tętno produkcyi, nerwowy 
ruch handlowy cechuje dzisiejsze życie gospodar­
cze Europy środkowej. Walka orężna przemieniła 
Się tu w  walkę o byt gospodarczy, o wyleczenie 
się z ran wojną zadanych oraz ze stanowiących 
następstwa tej wojny chorób, ochrzczonych mia­
nem pasywności bilansu handlowego, deficytów 
budżetowych i wstrząsających całem życiem cią­
głych wahań kursowych. Tylko te państwa, któ-
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I znów pokazał Lwowa syn,
Że pełen jest tężyzny 

I zm oże każdy Wielki Czyn 
Dla dobra swej ojczyzny,

Że żadnych się nie zlęknie prób 
Pod żarem  swych uniesień,

Czy listopada czeka grób,
Czy pracy złoty wrzesień.

Hej, targowano nami wciąż 
Ha lewo i na prawo,

R targi te niejeden mąż 
Zapłacił życiem krwawo.

Dziś, gdy od jarzm a wolny kark 
1 kraj wrócony dziejom,

Ay własny pokażemy targ 
Handlarzom i złodziejom;

Ay cudzych nie pragniemy szat, .
Hi oszukańczych znamion,

Hiech przyjdzie i zobaczy świat 
Potęgę naszych ramion.

Hiech ujrzy próbę naszych sił,
Hiech Iauru złoży listek,

Bo naród który niegdyś żył 
Hie może zginąć wszystek.

Więc niechaj zginie z naszych warg 
Zwątpienie, co uśmierca 

I na ten pierwszy lwowski targ 
Poślijmy wszystkie serca.

R siły odzyskamy znów,
Przepadnie niedołęstwo 

I miasto, co jest m iastem  lwów 
Powiedzie nas w zwycięstwo.

Henryk Zbierzchowsks.
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re z burzy światowej zdołają wyjść jako zdrowe 
organizmy gospodarcze, samostarczalne i zdolne 
do rozwoju, tylko te zdołają się ostać. Samodziel­
ność polityczna jest dla nich jedynie stworzeniem 
im warsztatu pracy, w  którym wypracowany być 
musi ich byt gospodarczy.

W  takich warunkach powołana do nowego 
żyda  samodzielna Polska, niewy leczona dotąd z 
ran wojny, światowej, walcząca mimo upływu 
dwu lat od końca tejże wojny o należne jej grani­
ce, .nie może pozostać w  twórczym wysiłku go­
spodarczym w tyle poza otaczającemi ją państwa­
mi. Jeśli chce był swój polityczny utrwalić, musi 
ona zapełnić go bujnem tętnem życia gospodar­
czego, by w walce konkurencyjnej utrzymać się. 
Musi w ytw orzyć na szerokich swych łanach tę­
tniące iycie , warstaty produkcyi, musi następnie 
pomyśleć o rynkach zbytu i dążyć do uzyskania 
na nich należnej jej pozyayi gospodarczej. Pierw­
sze lata tego bytu gospodarczego Polski były też 
niestety latami wielkich błędów, ponełnionych 
przez społeczeństwo w  dziedzinie gospodarczej. 
Te błędy musi Polska jak najrychlej zatrzeć, myl­
ne o nłej wyobrażenia panujące za granicą za 
wszelką cenę zmienić i wykazać, iż ma ona nie­
złomną wolę odegrania w  życiu gospodarczem tej 
roli, jaka się należy jej politycznemu stanowisku.

Pierwsze „Targi Wschodnie1* są widomym 
wyrazem tej woli społeczeństwa polskiego do o- 
degrania w  życiu gospodarczem środkowej Euro­
py należnej mu roli. Są one wielką manifestacyą 
twórczych w  dziedzinie gospodarczej wysiłków 
narodu polskiego. Są one wreszcie miedwuznacz- 
nem oświadczeniem społeczeństwa polskiego, te 
w  ekspansyi gospodarczej na Wschód, do której 
szykuje się cały świat, nie zamierza pozostać w  
tyle, tembardziej, iż społeczeństwo polskie, jako 
sąsiadujące z tym wschodem, znające psyche mas 
wschodnich, mające wreszcie jak największe do­
świadczenie w  handlu ze Wschodem, najwięcej 
ma uprawnieni do odegrania w  tej dziedzinie po­
ważnej roli, I jakkolwiek Wschód dziś nie stoi 
Jeszcze w  pełni otworem dla pokojowej z nim 
współpracy gospodarczej, to jednak nie można 
dość wcześnie zamanifestować swej woli wystą­
pienia na arenę walki konkurencyjnej o handel ze 
Wschodem.

I w  tem leży główne znaczenie pierwszych 
„Targów  Wschodnich11 dla całej Polski, dla jej by­
tu politycznego i gospodarczego.

Lw ów  silniej niż reszta Polski odczuł ciążący 
pa Polsce obowiązek i dał temu wyraz inicyująć 
pa swoim terenie pierwsze „Targi Wschodnie11. 
Jako miasto, położone idealnie na szlakach łączą­
cych Zachód ze Wschodem i Północ z Południem,

jako miasto, które no utracie uprzywilejowanego 
stanowiska politycznego utrzymać mogło swe do­
tychczasowe stanowisko jedynie pod warunkiem 
rozbudzenia w niem silnego tętna gospodarczego, 
zdobył się on na wielki w  tej mierze wysiłek, 
wysiłek, który przy pomyślnej koniunkturze i 
przy kontynuowaniu jego w  tempie dotychczaso- 
wem może wybitnie zaważyć na szali jego losów 
w  przyszłości. Tak tedy obok ogólno-polskiogo 
znaczenia „Targów Wschodnich11 uświadomić so­
bie musimy w  chwili obecnej ich doniosłą rolę w 
rozwoju Lwowa. Goście zdak I zbliska, którzy 
w najbliższych dziesięciu dniach zawitają w  nury 
naszego miasta, będą też pierwszym widomym 
znakiem nowej ery w  życiu naszego grodu.

• • •

Zaroiły się hale i pawilony „Targów  Wscho­
dnich11 eksponatami z Polski i zagranicy. Wystą­
piło okazale rolnictwo polskie, stanowiące pod­
stawię naszego bytu gospodarczego, i zapewniają­
ce nam samostarczalność w najważniejszej dzie­
dzinie gospodarczej, w  dziedzinie żywnościowej. 
Bogate płody naszej ziemi okaże na „Targach 
Wschodnich11 górnictwo nasze, a w  szczególności 
przemysł naftowy. Pospieszyły na „Targi Wscho­

dnie11 zbhska i zdała ogniska naszego przemy­
słu, centra przemysłu tekstylnego, Łódź i Bielsk, 
przemysł metalowy i drzewny. Pojaw i się na 
„Targach Wschodnich11 zdradzający pę)d do twór­
czej pracy o: ganicznej handel Polski, a wkońcu 
świadzą pawilony państw zagranicznych o po* 
słannictwie polskiem, odegrania wybitnej roli w 
pośrednictwie handlowem pomiędzy Zachodem a 
Wschodem. Zdobyliśmy sie na wysiłek, obrazu­
jący wyniki naszej dotychczasowej pracy, a za­
razem stworzyliśmy w  ten sposób najkorzystniej­
szy w  obecnej sytuacyi środek pchnięcia tej pra­
cy na nowe, szczęśliwe tory.

*  *  u
Kończąc, godzi się wspomnieć o tych, którzy 

w  ciszy swych pracowni wykuli myśl powołania 
do życia „Targów  Wschodnich11 we Lwowie, i  
którzy powziąwszy plan nie ustawali w  pracy, by 
myśl przyoblec w  kształty realne. Zadowolenie 
jakie im dać musi widomy w yraz ich wysiłków 
i świadomość znaczeria, przypadającego w udzia­
le „Targom Wschodnim11, będzie dla nich najwięk- 
szem zadośćuczynieniem za trudy około dobrej 
sprawy poniesione.

LW O W IE ! M Y OIESBIE Z CZĘŚCIĄ POZDRAW IAM Y, 
© O  LO SY ŚW IA TA  W  TW YC H  MURACH SIĘ W AŻĄ- 
INNY KRAJ SKAORiBY RC jEDY iNCZE LICZY,
TU  W SZYSTKIE SKARBY GROMADZĄ SIĘ CUIDJNIE; 
BO TU  JEST ZIEMIA, KTÓRĘDY GRANICZY, 
LODOW A PÓŁNOC I W RZĄCE POŁUDNIE.
CO ROOZI ZIEMIA NA PÓŁNOCNEJ OSI,
W IO ZĄ  MOSKIEWSKIE TELEGI I SAiNIE;
CO POD RÓWNIKIEM NATURA PRZYNOSI,
TU  IDZIE LĄDEM I 'PO OCEANIE.
CW O  WŁOSACH HANDLOWNI ORMIANIE 
PR ZYW O ŻĄ  TO W A R  ZE WSCHODU B O G ATY ; ’
U NICH TDFECKICH KOBIERCÓW  DOSTANIE,
U IMIGH ZŁOTOGŁÓW  1 J E D W A B  NA SZATY; 
W ONNY CYNAMON, CO L U B IM Y  TYLE.
DO ICH TO W AR Ó W  PRZYW OŻNYOH SIĘ L IC ZY ; 
PIEPRZ, TRZCINA, IMiBrER I S i ODKLE DAKTYLE, 
K W IA T  M USZKATOW Y I SZAFRAN DZIEWICZY.
T;U PORZUCIW SZY MACIERZYSTE FPOGI,
DOMEM OSIEDLI ARMEŃSCY MĘŻOWIE,
W ZNIEŚLI SWÓJ KOŚCIÓŁ OBSZERNY I DROGI,
II SW YM  OBRZĄDKOM  MODLĄ S ię  JEHOWIE.
TU  GRECKI RUSIN I DOMAMI ŻYWIĘ,
I ORBCIKA WIAiPĘ SWOBODNIE WYZNAJE,
I SWOJE CERKWIE BUDUJE SZ CZEŚL IWIE,
II SWOJEJ OHRiKAT PEŁNI OBYCZAJE.

({Klonowicz. RosioSanlŁ 1584. Przekł. Syrokomlî

JAN GELLA.

Od Kazimierza Wielkiego
do Targów Wschodnich.

Lw ów , 25 września.
Lw ów , owa wschodnia Wenera Rzeczy­

pospolitej, położona między Marsem a Wul­
kanem —  jak go określa historyk —  jest miastem 
niebywałej Lujności, ogromnej tężyzny ducho­
wej i wszelakich prawdopodobieństw historycz­
nych. Już samo jego założenie, rzec można, para­
doksalne, predestynuje go na gród niecodziennych 
zdarzeń. O ile bowiem wszystkie szanujące się 
miasta świata bywają zakładane właśnie w  miej­
scowościach dla kultury ludzkiej najprzystępniej­
szych, w  punktach najłatwiej dostrzedz i odszukać 
się dającyoh, o tyle nasza kolebka powstała, jak 
powstaje jama leśnego zwierza, chroniącego się 
przed mocniejszym drapieżcą, z myślą, by r.ie być 
łatwą do odnalezienia.

Od najdawniejszych, przedhistorycznych 
czasów, porosłą górami i moczarem zaległą dro­
gą tą szły wojną, zaraza i pożoga. Czego nie 
.wybiła jedna, to dusiła druga, paliła ostatnia. Od 
stopy okrutnego najeźdźcy trakt ten, tatarskim 
zwany, o ile był zamieszkiwany, mieszkańcy jego 
ty li jak koczownicy, gotowi za pierwszem ukaza­
niem się łuny na nieboskłonie, chronić się w  lasy 
I zasieki.

Gdy po jednej takiej ofensywie tatarskiej o-

BB
koto połowy XII stulecia, założył książę ruski 
drewnianą osadę u stóp dzisiejszego Wysokiego 
Lamku, wśród grzęzawisk, moczarów i nieprzeby­
tego lasu, iżby trudniejszą była do dojrzenia, nie 
myślał, że osada owa zajmie kiedyś tak niepośle­
dnie miejsce, że przewyższy i zupełnie usunie z 
widowni dotychczasowy, stolicę tej ziemi, Dźwi- 
nogYod, że zburzona, spalona i wybita przez, mór, 
powstanie zawsze, jak Fenix, dosłownie z popio­
łów pogorzelisk; że nie zmogą jej najpierw7 hordy 
tatarskie i kozackie, później pruskie, austryackie 
i rosyjskie najazdy, że przetrwa zwycięsko wojnę 
bratobójczą w  siedmset lat później i że potem 
wszystkiem znowu, do jeszcze świetniejszego ży ­
cia podnosić się zacznie, jak właśnie oto teraz.

Cóż było istotrą przyczyną, że tylekroć spa­
lone doszczętnie miasto, nieposiadające przez brak 
rzeki, dogodnych warunków rozwoju, zagrożone 
ciągiem! wojnami, nawiedzane zarazą, nie znik­
ło z powierzchni mapy, jak się to stało z tyloma 
szczęśliwszemi siedliskami ludzkiemi w7 ciągu 
wieków? Wl czem tkwił tep kit, ta spójnia, która 
nie pozwalała zniszczonym przez ogień obywate­
lom przenieść się w inne, weselsze może strony? 
Tym  magnesem, tą siłą przyciągającą była od 
najdawniejszych czasów miłość obywateli do te­
go kawałka szczodrze krwią zroszonej ziemi, peł< 
nej starej, narastającej rok rocznie, jak pierścienia 
na przecięciu drzewa, sielskiej, lub. klęskiej prze­
szłości. Mówi przysłowie, że miasta szczęśliwe 
nie mają historyi. Lw ów  się nigdy do nich nie zali­
czał. Przeszłość jego- skąpana w blaskach świet­

ności i w łunach pożarów w  złocistej małmazyi f 
czerwonej krwi mordowanych, ciągnie, zachwy­
ca, upaja i każe się kochać. I iak dziś, tak i! przed 
wiekami, ci, którzy mogliby opuścić go z korzy­
ścią dla siebie, zostawali w  potrzebie, by raczej 
umrzeć tutaj, niźli żyć gdzieindziej. Takie fana­
tyczne uwielbienie grodów rodzinnych zdarza sl< 
tylko na kresach.

Zasilany w  swych pierwszych czasach histo­
rycznych ludnością z dorzecza Bugu z jednej, a 
Dniestru z drugiej strony, Lw ów  książęcy juz w 
samych początkach swego istnienia był malutką 
kosmopolią, gdyż obog Rusinów i Tatarów spro­
wadzali tu jego władcy kupców ormiańskich, ży ­
dowskich, greckich i karaickich.

W  jaki spnrób z tej m iłei, pierwotnej, pó»ko- 
czowniczej osady, którą chan tatarski zaraz w  
XIII stuleciu kazał rozburzyć, co z łatwością w y ­
konano, gdyż by,:t wzniesiona z belek, Lw ów  pod­
nosi się w ciągu wieku zaledwie do wielkości zna­
cznego i zgoła zamożnego grodu, to tajemnica tej 
prężności, tej energii duchowej jego mieszkańców, 
wytwarzających, jak wszędzie w  miejscu skrzy­
żowania indów, mocną, niezmiernie żywotną i in­
teligentną rasę, która łączy w  sobie przymioty 
każdego z narodów z osobna.

(C, d. n.).
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Polityczne walory „Targów Wschodnich1'.
Lw ów, 25 września.

Bezpośredni związek miedzy życiem politycz- 
nem, a ekonomicznem jest rzeczą niepodlegającą 
dziś żadnej dyskusyi. Pojęcie mocarstwowej po­
tęgi państwowej bez równoczesnej asucyacyi sil­
nych podstaw gospodarczych jest paradoksem, 
skazanym na krótkie istnienie. Kruchość takiej 
szumnej, a czczej wegetacyi wykaże pierwsza 
większa próba, kiedy sięgnąć trzeba do podstaw 
energii i źródeł przetrwania, a źródła te płytkie i 
skąpe zawodzą i wysychają. Dlatego omawianie 
jakiegokolwiek problemu z dziedziny gospodarczej 
w  oderwaniu od przyczyn lub skutków natury po­
litycznej, jest funkcyft niezupełną i nierealną —  
i odwrotnie.

Uwolnijmy „Targi Wschodnie" od wszelkich 
akcesoryów ambicyi dzielnicowej i ,królewsko- 
stołecznej", ambicyi zresztą zrozumiałej i potrzeb­
nej. Wolne w teii sposób od minusowych uprze­
dzeń lub plusów ojcowskiego zaślepienia okażą się 
one przecież 1 ponad wszelką wątpliwość wypad­
kiem o znaczeniu niecodziermem dla całego Pań­
stwa. Do czego dąiżją? Do ugruntowania podstaw 
rozwoju przemysłu i handlu rodzimego, a zatem 
w  prostej konsekwencyi do wzmocnienia sił ży ­
wotnych Państwa, jego pozycyi w  międzynarodo­
wym koncercie, jego w pływ ów  politycznych, 
łdących najczęściej równolegle do linii ekonomicz­
nej ekspanzyi. O czem świadczą? O wydobywa­
niu się z chaosu wojennego i powojennego, o tro­
skach innych, niż dotarcie do kresu jednego dnia, 
o myśli, ogarniającej przyszłość i świat, o wysił­
kach nie tylko zachowawczych, ale i-twórczych.

Program ten w  odniesieniu do „Targów  
Wschodnich" cechuje pewien moment, będący naj­
lepszym horoskopem sukcesu. Oto idea „Targów" 
w  zetknięciu z rzeczywistością, z realizacyą, nie 
tylko, te  nie uległa ograniczeniom i koniecznym u 
śtępstwom, lecz przeciwnie —  rozrosła się do roz­
miarów, przechodzących początkowe, najśmiel­
sze oczekiwania inicyatorów. Na podstawie cho­
ciażby tej „gradatio ad maius" można wykluczyć 
możliwość fiaska, stwierdzić natomiast taką 'ży­
wiołowość idei, która świadczy z jednej strony o 
trafieniu w sedno potrzeb chwili — z drugiej —  
każe się z „Targami" liczyć, jako faktem poważ­
nym, ze zjawiskiem — być może —przełomowemu 

Przez złożenie dowodu żywotności, ruchliwo­
ści i zmysłu inłcyatywy narodu polskiego, przez 
zadanie kłamu legendzie o niepoprawnym pol­
skim militaryzmie, winien dokonać się w  opinii za 
granicznej przewrót. To samo zaufanie, o które 
daremnie walczą nasi dyplomaci, którego brak jest

ST. ZAKRZEWSKI.

Jarmark luowskl
XOl9 r. 1472.

\

Lwów, 25. września.

1 Handel miast polskich w  wiekach średnich, 
lak jak wogóle w  całej Europie, opierał się na za­
sadzie przywileju. Państwo zapomocą drobiazgo­
wych przepisów regulowało i oznaczało zakres 
uprawnień, przysługujących danemu miastu. 
Obok przepisów tyczących adznhtistracyi i ustro­
ju miasta, istniały osobne zarządzenia, określa- 

1 jące podstawy, na któryoh rozwijał się handel i 
przemysł.

Nie wtszystko i nie zawisze, nawet w  tej epo­
ce, poddawało się normom prawnym przewidzia­
nym z góry. Zresztą i te normy liczy ły  się z na­
turalnymi warunkami rozwoju miasta. Jakkol­
wiek więc każdy przywilej, jako swojego rodzaju, 
jokalna ustawa, mało mówi o prawdziwym roz­
woju miasta, przecież można w yczytać zeń wiele 
fnformacyi oświetlających tak interesujące nas 
w  daniej chwili życie handlowe starego Lwowa.

Jeden z takich najważniejszych przywilejów  
fwowiskłch, to przywilej Kazimierza Jagielloń­
czyka z r. 147.2, 30. maja, wydany w  Krakowie, 
t  poświęcony wielkim jarmarkom Iwowtskim.

Jarmarki te w  duchu przywileju miały stać się

źródłem wielu trudności i niejednej porażki —  nie­
chaj wykonają „Targi Wschodnie" z  tą samą że­
lazną, energią, z  jaką wykuły siebie. I jeśli to, co 
zdziałają, nic będzie wszystkiem, niechże będzie 
przynajmniej najcięższym początkiem, a zarazem 
wskazaniem właściwej drogi do zdobycia państwo 
wego autorytetu, według pojęć XX  wieku.

Najbliższy cel „Targów  Wschodnich" —  usa­
modzielnienie polskiego przemysłu i handlu -— za­
wiera tern samem myśl o emancypacyi 'Polski z 
pod ościennych wpływów  politycznie-gospodar- 
czych. Niezależność ta jest składową częścią isto­
ty niepodległości i winna być pierwszą troską po 
uzyskaniu niepodległości formalnej. Nawet w iel­
ka armia, nawet ofiarny patryotyzm obywateli 
będzie daremnym, jeśli forsowny import przenie­
sie majątek narodowy do obcych kieszeni z  pra­
wem kontroli i mieszania się w  sprawy polityki 
wewnętrznej i zagranicznej.

„Targi Wschodnie" mają byó równocześnie 
jak starożytna agora, tern miejscem, gdzie nawią­
zane zostaną bezpośrednie stosunki, zadzierz­
gnięte tysiączne nici złote, trwałe i silne. Ktc zna 
znaczenie wielkiego kupca, wielkiego przemy­
słowca i ich zrzeszeń w  współczesnem państwie, 
ich wpływ  • na tok wypadków historycznych, 
w pływ  gdzieniegdzie wprost dziejotwórczy, ten 
zrozumie, że w ęzły handlowe zawarte pod patro­
natem „Targów Wschodnich", mieć mogą w  pe­
wnych wypadkach większą wartość, niż pisane 
traktaty polityczne.

„Targi Wschodnie" mają rzucić pomost mię­
dzy Wschodem a Zachodem, a więc urzeczywist­
nić ową programową myśl min. Skirmunta, która 
swego czasu zdobyła tak powszechny poklask w  
kraju i za granicą. Mają być bramą wypadową na 
Wschód dla Europy środkowej, w chwili, gdy po­
łożenie polityczne na taki wypad pozwoli. Siłą 
więc rzeczy utrzymać muszą rolę najczulszego ba 
rometru dla sytuacyi wschodniej, rolę arbitra i sta 
cyi obserwacyjnej, badającej warunki pod przy­
szłe wystąpienie i ten moment, w  którym wystą­
pić wypadnie.

Na tle stosunków miejscowych —  we Wsch. 
Małopolsce i we Lwowie —  kto wie, czy walory 
polityczne „Targów  Wschodnich", nie są jeszcze 
donioślejsze, jeszcze bardziej bijące w  oczy, niż 
w stosunku do reszty Państwa. Będzie to przede- 
wszystkiem czynne zamanifestowanie związku 
Wsch. Małopolski z (Polską, manifestacya zresztą 
nie pierwsza, ale dla ludzi pewnego pokroju naj­
bardziej przekonująca. Związek ten zaznacza się 
w  skupianej we Lwowie reprezentacyi intereso­
wanych gałęzi całej Polski i w  samem założeniu

„Targów  Wschodnich", podkreślającem dobro ca­
łego Państwa jako motyw przewodni.

Inicyatorami i wykonawcami wielkiej impre­
zy międzynarodowej są wyłącznie Polacy —  tu­
bylcy. Ich rozmach, inicyatywa i energia czynu 
w  ostrym kontraście do licznej, niekiedy burzącej 
apatyi rzesomych „gospodarzy", świetnie Gharak 
teryzuję tak istotny układ sił, jak tych, od któ­
rych dzielnica ta spodziewać się może błogosła­
wieństw dobrobytu i rozwoju. Utworzenie ich sta 
nu posiadania na rzecz „większości" zniszczyć 
musiałoby zadatki wielkiej przyszłości, wysuwa­
jąc apoteozę rumy i bezczynności przed symbol 
pracy, inicyatywy i twórczej energii.

I o jednem jeszcze zapominać nie wolno. 
7. tymi, k tórzy dotąd, patronując „uciśnio- 
nym“ , lokują L w ó w  na księżycow ej Ukrainie, 
wchodzić będzie tenże L w ó w  w  stosunki, za­
w ierać umowy, gościć ich —  pod sztandarem 
polskim.

Zebraliśmy te luźne zarysy  horyzontów  
politycznych, jakie otw ierają „T a rg i W scho­
dnie". N ie jest to reklama, bc reklam y „T a r ­
g i"  nie potrzebują, starcząc za nią. Ani też 
zbytni optymizm, bo optymistą takim musi 
być każdy nieuprzedzony. Jest tc jedynie w y ­
p ływ  głębokiego przeświadczenia, że  jest tale, 
a nie inaczej. Jak zaś będzie —  to już zależy 
od tego, czy  idea „T a rgów  W schodnich" p rzy­
jęta zostanie przez ogół i w  czyn wprowadzeń 
na w  sposób, w  jaki pojęli ją i zastosowali iel 
tw órcy.

X. 14

„CO SIE TYLKO  GROMADZIŁO NA CY- 
PRY.ISK1EM TARGOWISKU, WINO, BAW EŁ­
NA, BALSAMY, KORZENIE, KADZIDŁA, DRO­
GOCENNE ZŁOTE I JEDWABNE TKANINY, CC 
TYLKO  SZŁO NA TRAPEZUNT Z PRODUK­
TÓ W  NAJDALSZEGO WSCHODU, Z PBRjSYI 
1NDYJ, CHIN, JAK MATERYE KOSZTOWNE 

| DLA KOŚCIOŁÓW  I DOMÓW  MONARSZYCH, 
! JEDWAB, DROGIE KAMIENIE, PERŁY, KORA- 
! LE, ROÓC SŁONIOWA, KOBIERCE ITP. ZNAJ­
DOWAŁO SIĘ NA SKŁADZIE W  EMPORJUM 

i LWOWlSKffiM. NAW ET HANIEBNA STRONA 
j GERMAŃSKIEGO HANDLU, Ó W  EKSPORT 
NIEW OLNIKÓW  DO HANDLOWYCH REPU­
BLIKI WŁOSKICH, KTÓRY DŁUGO STAL© 
BYŁ PROWADZONY, OPIERAŁ SIĘ NIEKIEDY, 
O LW Ó W ."

(ŁOZIŃSKI W . -  FATRYCJAT I  MIESZ­
CZAŃSTW O LW OW SKIE, STR. 37.)

jedną z głównych sprężyn rozwoju miasta. Król 
jednak wyraźnie zastrzegał, Że nie mają one w  ni- 
czem przeobrazić starych stosunków, lub wpły­
nąć ujemnie na korzyści, jakie miasto już od koń- 
cą XIV w. ciągnęło z prawa 'składu. Prawo 
składu, przypomniane jeszcze i  naciskiem przez 
króla w  r. 1471, zapewniało miastu, że każdy ku­
piec, przeciągający z towarem przez Lw ów , w  
jakimkolwiek kierunku, byl obowiązany tutaj za­
trzymać się i wystawić towar na sprzedaż. W ol­
no mu było miasto opuścić po oznaczonym cza­
sie, z towarem niesprzedsanym. W  ten sposób lud­
ność miasta i tutejsi kupcy mieli zapewniony re­
gularny dopływ towarów poza tern, co dostar­
czali dla Lw ow a tutejsi kupcy. Prawo składu by­
ło jednym z najcenniejszych przywilejów, strze­
żonych przez miasto, jak źrenica oka. Świat 
lwowjski wyjątkowo tylko, zawsze z największą 
niechęcią i .pod przymusem godził się na zawie­
szenie tego prawa. Zrzekł się go np. na przeciąg 
dulóch lat, w stosunku do Kamieńca Podolskiego, 
a to ze względu na ciężkie warunki tego ekspo­
nowanego miasta.

Utworzenie w  mieście wielkich jarmarków 
miało na celu spotęgowanie w  mieście handlo­
wego ruchu. Kupcy przyjezdni korzystali ze 
wszelkich ułatwień elementu tubylczego. Podsta­
wę jarmarku tworzył jednak głównie handel „en 
gros". Do sprzedaży drobnej dopuszczano jedy­
nie bardzo poszukiwane artykuły.

Miało być tych jarmarków rocznie dwa, je­
den na św. Agnieszkę, a w ięc 21. stycznia, drugi

na św. Trójcę, t. j. w  pierwszą niedzielę po Zie­
lonych Świętach. Każdy z nich miał trwać dwa 
tygodnie. Liczono z góry na przybycie kupców 
nie tylko z całej Polski, ale i z krajów sąsiednich, 
a nawet zamorskich.

Przyw ile j z r. 1473 mówi wyraźnie o Śląsku 
i Wołoszczyźnie. Skądinąd wiemy, Że regularna 
stosunki łączyły L w ów  z jednej strony z W ro­
cławiem, Poznaniem, Toruniem i Gdańskiem, od 
wschodu zaś z genueńską Kaffą, która obok W o­
łoszczyzny stanowiła dla ówczesnego Lwowa 
najważniejsze źródło handlu, t. zw. Iewantyń- 
skiego.

Podobnie zatem, jak zapowiadają się stosunki 
w  najbliższej przyszłości, tak samo wówczas 
Lw ów  tworzył najważniejsze może w  Polsce ogni 
sko handlu tranzytowego.Sytuacya w  r. 1472 zapo 
władała Się nawet pomyślniej ze względu na na­
stępstwa pokoju toruńskiego. -Zakon bowiem 
krzyżacki utrudniał mfcistom pruskim handel i 
'Polską, ponieważ sam czerpał z handlu wielkie 
zyski.

W ogóle jednak, także i poza jarmarkami
obcy kupcy stanowili we Lw ow ie  Żywioł zawisze 
poważny. Rada Gdańska w  r. 1460. z okoliczno­
ści pewnej sprawy, umie wymienić paru mieszczan 
gdańskich, którzy dłuższy czas spędzili we Lw o­
w ie i znali dokładnie stosunki. Już wówczas roz­
wijał się na wielką skalę handel zbożowy, a tak­
że handel bydłem. Przedewszystkiem jednak naj­
głośniejszym byl bursztyn, dostarczany z Gdań­
ska do Lwowa, gdy odwrotnie Lw ów  słynął a
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D L A C Z E G O  W E  L W O W IE ?
■Poniżej nadesłane nam uwagi pojawią się 

równocześnie jako wstęp do oficyalnego 
przewodnika „Tarjjów  |Wschodnich“ .

Lwów, 25 września.
Idea „Targów Wschodnich" we Lwowie nie 

jest tworem sztucznym.
Jest ona uwarunkowana przyrodzoną potrze­

bą, kontiguracyą geograficzną Państwa i położe­
niem miasta .— silniejszem ponad sytuacyą 
chwili

„Targi Wschodnie" są dk Polski i dla znacz­
nej części Europy —  koniecznością.

Nie jest to za wielkie słowo.
Byt ekonomiczny , dwóch olbrzymich połaci 

globu naszego: fabrycznego Zachodu i głodnego 
towarów Wschodu zawisł od kwestyi uregulo­
wania wymiany dóbr.

Jedno z wielkich łożysk tej wymiany musi 
prowadzić przez Lwów.

To jest naturainem uzasadnieniem „Targów 
Wschodnich"

Linia ich rozwoju może ulegać pewnym nie­
istotnym walmieniom. Techniczna ich strona do­
znać może niejednego udoskonalenia. Ale- głównej 
wytycznej to nie zmieni.

• • • w
Zrealizowanie idei „Targów  Wschodnich" juz 

w  tym roku, choćby kosztem mnogich ofiar i tru­
dów, było nieodpartym nakazem y cw-nętrznej i 
młędzyraircdowej sytuacyi gospodarczej.

Chodziło właśnie o  to, by owego lożlyska, 
którem płynąć mają stosunki wymienne ze Wscho 
dem, nie odchylać od przyrodzonego biegu.

IW oczach naszych bowiem odbywa się (ży­
w iołowy pęd handlowy ku Wschodowi, w  których 
na prześcigi udział biorą najpotężniejsze organi; a 
cye przemysłowe kontynentu Europy, Anglii i 
Ameryki. I pęd ten szuka sobie ujścia —  jak nie 
tiudno zauważyć —  za wszelką cenę. Do zawo­
dów tych stanąć musiał iL wów  —  w  służbie całej 
Polski.

• * '•

(Małopolska Wschodnia, leżąca u wrót U- 
krainy, posiada najlepsze połączenia, wionące do 
niezmierzonych urodzajnych ziem, dziś może w 
części zdewastowanych, ale w  zasadzie o olbrzy­
miej pojemności, które czekają odbudowy ekono­
micznej. Zna ona ponadto rynki: rumuński, cze­
ski, węgierski, jugosłowiański, bałkański i austrya- 
ck>- W  jej zaś środku ciężkości wznoszący się 
Lw ów, \i zbiegu wielkich kompleksów gospodar­
czych kilku państw, u węzła najważniejszych na

kosztownych skórek sobolowych, Wysyłanych 
stąd do Gdańska i do Wrbctawia.

Idea zatem stałych międzynarodowych jar­
marków mogła liczyć we Lw ow ie  na warunki do­
bre i podłoże odpowiednie. Sprawą lwowskich 
jarmarków troszczyli się nie tylko mieszczanie. 
Arcybiskup Iwowiski i wojewoda ruski byli pyta­
ni przez króla o zdanie i poparli całkowicie inte­
resu miasta. Co prawda na rym punkcie interesa 
miasta i wisi były identyczne.

Z ubocznych tylko wzmianek —  natury po­
średniej, zawartych w  przywileju, możemy się 
poinformować o handlowej stronie jarmarku. Nie 
jest zresztą naszym zamiarem dawanie obrazu 
handlu koło r. .1472. W ielki musiał być spęd by­
dła, któremu przywilej poświęca stosunkowo du­
żo miejsca. Bydło ’to pochodziło przeważnie z naj 
bliższych okolic Lw owa. Magnaci polsko-ruęcy 
już wówczas zawierali z lwowskimi mieszczana­
mi kontrakty na olbrzymie dostawy bydła, na- 
przykład siedmiuset opasowych w ołów  za 1400 
czerwonych złotych, z rocznym terminem dosta­
w y  i z gotówka płatną z góry.

Wspomnieliśrrw już, że handel zbożowy tak­
ie  się w  tym czasie rozwinął, a na jarmarkach i 
w  tym kierunku spisywano niewątpliwie u- 
mowy.

Z kolei szły sukna i płótna, wymienione w 
przywileju. Nie wolno było sprzedawać ich, z za­
sady, na łokcie, w  drobnych kramach. Sukna 
więc, barchany i płótna przywożone z całej Pol-

półnoe od Karpat linii kolejowych, jest niedająeym 
się zastąpić miejscem wymiany.

To jest naturalną misyą Lwowa. Znana histo­
ryczna rola tego miasta na niej polegała. Dziś jest 
to nawrót do owej roli, podjęty jeno środkami no­
wożytnymi i w  tempie, które musi przyswoić so­
bie człowiek powojenny, o ile chce nadrobić to, 
co wojna zniszczyła.

W  swym układzie geograficznym i strukturze 
ekonomicznej jest Polska jak gdyby powtórzeniem 
struktury Europy, jako całości. Zarhodme połacie 
państwa są uprzemysłowione, Kresy wschodnie 
twórz? przeważnie rezerwoar surowców.

„Targi Wschodnie" mają być trwałym łącz­
nikiem handlowym tych wzajemnie warunkują­
cych się części kraju: dzielnic fabrycznych i rolni 
czych. Obszary te, tak różne wytwórczością i po­
trzebami, tern samem zdane na siebie, stanowią 
naturalnie tsrytorya komplementarne.

Poza ekspanzyą naszego eksportu otwiera się 
więc przed „Targami Wschodnimi" drugie, nie­
mniej ważne zadanie: obsługa rynku wewnętrz­
nego.

Jako instytucya, mająca prostować Ścieżki 
wielkiej sprawie wymiany dóbr między naroda­
mi, starały się „Targi Wschodnie" stworzyć dla 
niej podstawę ooeracyjnąi. Podstawa ta z chwilą 
otwarcia p ierw zycb  „Targów " jest daną. Będzie 
ona od tej pory stała do dyspcayes i ogółu w y ­
twórców i kupców.Ich rzeczą natomiast będzie na 
wiązanie trwałych stosunków handlowych, umoc­
nienie ich i dalszy Ich rozwój.

Usiłowania w  tym kierunku zmierzające, mu­
szą być świadomie obliczone na lata, a nie na 
miesiące.

Sfery zainteresowane znajdą we Lwowie 
grunt przygotowany i wzniesione na nim (z niema 
łym trudem) pierwsze zręby pod budowę o wiel­
kiej przyszłości. Wykończenie tej budowy, wyko­
rzystanie rozlicznych możliwości (które, kto wie, 
czy nie przerastają sił jednej generacyl), przedłu-; 
żenie otwierających się perspektyw, będzie zada­
niem tych właśnie czynników, którym „Targi 
Wschodnie" służyć mają i chcą: wytwórców i 
kupców.

Że przemysł i harJel zrozumiał w lot znacze­
nie tej swojej placówki, świadczy niepospolite za­
interesowanie się „Targami Wschodnimi" świad­
czy ich obesłanie przez firmy, przodujące wszyst­
kim gałęziom wytwórczości. Wymownem stwier 
dzeniem racyi bytu „Targów Wschodnich" jest 
również fakt, że szereg firm, nie znalazłszy już 
pomieszczenia na „Targach" tegorocznych, zwró-

ski sprzedawano całymi postawami. Wyjątek 
stanowiła kitajka, dostarczana wówczas ze wscho 
du, może z Kaffy. Napoczęte postawy wolno było 
mierzyć na łokcie i tak sm-zedawać, jako całą 
resztkę, nie nadcinając jej więcej. Czeskie i pol­
skie tkanfriy wolno było sprzedawać w  ograniczo 
nyoh ilościach. Podobnie działo się z papierem, 
dla którego najmniejszą miarę stanowiła ryza. 
Obuwie sprzedawano na tuziny (par), inne droo- 
nrejsze artykuły na tuziny, lub na „tachrysze". 
Materyaly tak, zwane „apteczne" były dopusz­
czane do handlu drobnego, np. sprzedawano bez 
żadnych ograniczeń szafran, goździki, muszkatel, 
cynamon, ziele cytwarowe, tak samo rodzynki, fi­
gi, korzeń aromatyczny i'tp. Tak zwany „ka­
mień" stanowił najniższą) miarę wagi dla pieprzu
i rytżu.

R ozm a itość  towarów jednego rodzaju takjże 
bywała znaczna, gdy mowa o suknach; pdzTwi- 
lej mówi tak dobrze o suknach zwykłych, jako 
też 1 kosztownych, np. aksamicie, adamaszku, 
atłasie, przetykanych złotem lub nie, tak samo o 
złocistych jedwabiach itd.

Ustawodawca troszczył się również o spe- 
cyałne stosunki podczas jarnurku. Masom spę­
dzanego bydła należało zapewnić pastucha, pa­
miętano również o interesach lwowskich rzeźni- 
■ków, którzy mieli zagwarantowane kupno wo­
łów  na sztuki itd.

Towar zaś przyjezdnych kupców podlegał 
kontroli również i po ukończeniu jarmarku. Pra­
li h składu obowiązywało wówczas z powrotem
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cii się do Zarządu z prośbą o prenotowanie Ich’ 
uczestnictwa w  „Targach" następnych.

Na pierwsze tedy zawołanie zapełnił się Plan 
W ystawowy „Targów Wschodnich" —  mogący 
pod względem położenia i przestrzeni iść o lepsze 
z największymi targami Europy -^eksponatami po 
brzegi.

To, co na pierwszy rzut oka dziwne, jest tyl­
ko świadectwem, że świat handlowy dał dowód 
swej sztuki przewidywania, tego największego 
daru kupieckiego. „Musimy być tam reprezento­
wani" —  oto zgodny chór wszystkich w ytw ór­
ców. Zdają sobie oni) ho wiem jasno sprawę z tego, 
że w  promieniu handlowego działania Lw owa le­
żą obszary, sięgające hen po wybrzeża Morza 
Czarnego i Kaspijskiego. Ażeby je ogarnąć, nale­
ży  pófffykę handlową ustawić na dziesięcioleci!

Realne i uchwytne wskazania dla tej polityki 
wypłyną niewątpliwie już z pierwszych „Targów 
Wschodnich". Będzie je można ująć w  cyfry I w  
dalsze konkretne kształty tylko przy współpracy 
wszystkich, którzy zwoje dobro w  zgodrem 
współzawodnictwie okazali oczom odbiorców na 
terenie „Targów Wschodnich".

Jeżeli tam już obecnie w  pierwszem natarciu 
za ciasno, to stoi dla przyszłego rozwoju otwo­
rem olbrzymia równia wzdłuż tom kolejowego, 
głównej arteryl życia „Targów".

• * V*

Dziś otwiera się to nowe pole owocnego 
trudu.

Oddaje je Tobie, Polsko, Leopoiis eempe fi. 
óelis.

Oddaje je narodom, które w  pokojowym rym 
sztunku staną ramie urzj lanuemu do. pracy zroar 
twychwstańezej. . .

Henryk Aleks. Ot o m m .

„CHOCIAŻ PRZEZ PKZBŁZŁL W OJNY 
: lAiNDEL NIE MAŁO 0 € łA B Ł . KW ITNIE JE­
DNAK I TERAZ L W Ó W  SKŁADEM TO W A ­
RÓ W  OSOBLIWIE W SCHOLfflCH ; KUPCY, 
BOWIEM NAJWIĘCEJ TURECCY I GRECCY, 
KTÓRZY ROD iPttLNEM CZUW ANIEM PR ZY­
SIĘGŁEGO TŁUMACZA, ABY NIE OSZUKEWA- 
LI, TU  MIESZKAJĄ, COROCZNIE NAD 500 BE­
CZEK MALMAZJI TU  ZAW OZĄ I ROZWOŻĄ, 
TUDZIEŻ MATERJE CHIŃSKIE JEDWABNE, 
DYWANY KADZIDŁA I INNE TYM  PODOBNE 
DROGIE TO W ARY, CAŁEMU POLSKIEMU 
KRÓLESTW U TG  JEDNO M IASTO OBFICIE 
DOSTARCZA."

(ZIMOROYTCZ W EDŁUG BRUNA).

(Niesprzedane towary musiały przez pewien czai 
pozostać na miejscu. Wosk zaś w  jakiejkolwiek 
postaci i pieprz, w  kamieniach, zostawały w  mie­
ście, bez prawa wywozu.

Król ze swej strony, popierał materyalnie 
jarmarki łwowskie. Jarmark na św. Trójcę był 
wolny od wtszelkich ceł królewskich; droga do 
Lw ow a była zewsząd otwarta. Na czas jarmar­
ku ustawała jurysdykcya grodu w  okolicy pod­
miejskiej, od strony grodu, a sądownictwo miało 
sprawować miasto. Tak same miasto obejmo­
wało na czas jarmarku wyszynk piwa. sprzedaż 
mięsa poza murami miasta.

Nie wiemy, niestety, c z j te jarmarki rozw i­
nęły się w  myśl zamierzeń miasta. Nadchodziły 
bowiem czasy dla Lw ow a niebardzo pomyślne. 
Zanosiło się na upadek handlu czarnomorskiego, 
głównie wskutek ciągłych niepokojów od strony 
W ołoszczyzny i od Tatarów Na hospodara w o­
ło w ego  użalał się ciągle nie tylko Lw ów  ale 1 
Kaffa w  korespondencyi z Kazimierzem Jagielloń­
czykiem.

W  każdym razie jest to interesujące zjawisko 
—  owa myśl wielkich —  prawdziwie międzynaro­
dowych jarmarków, skrystalizowana w  przyw ile­
ju z r. 1472.
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Targi wschodnia —  aktem międzynarodowego znaczen a.
O p in ia  w o je w o d y  G ra b o w s k ie g o .

Wojewoda lwowski p. Kazimierz 
Grabowski określił w rozmowie z współ­
pracownicą pisma naszego (mg) w na­
stępujący sposób znaczenie Targów Wscho­
dnich dla miasta i pańsiwa:

Lwów, 25. września.
Kie ulega najmniejszej wątpliwości, Lwów. 

st&nre się w najbliższej przyszłości miastem w 
którem koncentrować się będzie handei ze 
Wschodem, o ile nie znajdzie współzawodnika 
w Równem, lub któremkolwiek z innych miast 
Rzeczypospolitej, nadającem się z powodu swego 
położenia geograficznego do tej m'syi.

Jednakże wotec faktu, ze Lwów pierwszy 
dał inicyatywę do nawiązania kontaktu ze Wscho­
dem i ujął ją w swe ręce, oraz zważywszy, ze przez 
miasto nasze wiedzie jedyna droga z Polski ku 
Morzu Czarnemu, wróżyć można Lwowowi 
wielki rozwój w kierunku życia handlowego, 
a przez 10 podniesienie się na wszystkich polach. 
Co stracił Lwów, przestawszy być metropolią

urzędniczą, to niewątpliwie zyska przez skupie­
nie w sobie handlu transitowego.

Korzyści z tego odniesie nie tylko miasto, 
ale i całe państwo przez rozbudzenie życia 
handlowego, a przede wszy ut Kem wzmożenia 
eksportu, który prowadzić będzie do podniesie­
nia waluty polskiej. Najżyczliwsze stanowisko, 
jakie zajął Rząd i Sejm wobec instytucyi Targów 
Wschodnich jest miarą, jak państwo pojmuje 
w nich swój własny interes. Świadczy o tem nie 
tylko popieranie tego przedsiębiorstwa, ale i ofi- 
cyalny udział Naczelnika Państwa, oraz przed­
stawicieli Rządu i Sejmu w otwarciu Targów 
Wschodnich we Lwowie, czego w czasie otwąrcia 
Targu Poznańskiego nie było.

Targi Wschodnie są zatem ważnym mo­
mentem nie tylko w życiu Lwowa, ale Polski 
wogóle, a udział zastępców dyplomatycznych 
państw Europy czyni je aktem międzynarodowego 
znaczenia.

L IT W A , 0 0  Z RUSIĄ iNA OŚCIENNEJ ROLI,
N AB YW A  OD NlEJ FUTRZANE TO W ARY,
KUPUJE MIECHY PUSZYSTYCH SOBOLI, ; •
I KOŻUCH W-UCZY SREBRZYSTY I SZARY,
KLNY, KRÓLIKI I ZAJĘCZE ŁONA, t
I C IEPŁE LISY 5 W IEW IÓRCZE KITY,
ŁASICE MIĘKKIE JAK W ODA LEOONA: ł
TAK  NIEWIEŚCIEJE LITIW IN ZNAKOM ITY! »
M OSKW A I L ITW A , CO DADZĄ ICH KRAJE,
W N E T DO L W A  GRODU PRZYW O ŻĄ GROMADNIE,
CO TYLK O  W  ŚWIIECiIE PRZEDAW AC SIĘ DAJE,
TU TAJ WSZYSTKIEGO D O PYTASZ SIE SNADNIE.
GZEM SĄ ©OGACI TURROWIE, ARABI,
CZEM INDY ANIE, W SZYSTKO ,«IĘ  ODSŁONI;
TU  PEŁNO WSCHODNICH BOGATYCH JEDWABI,
PEŁNO SABEJSKICH KADZIDEŁ I WIONĘ 
BRYTANSKT KUPIEC, CO W  PO ORÓŻY DŁUGIEJ 
OBIEGŁ KRAG ZIEMSKI NA KQR4 BLI KRUCHEJ, 
ŁAKOM Y PLO NÓ W  PÓŁNOCNE: ŻEGLUGI 
TUTAJ KUPUJE MOSKIEWSKIE KOŻUCHY.
TU, W  LW OW SKIEM  MIEŚCIE ZGROMADZA SIE W IERNII 
PŁÓD CAŁEJ ZIEMI ZELISKA I ZDALEKA;
TUTAJ NIE BRAKNIE NA STAREM EALERNIE,
JEST SOK Z W INNICY W ĘGRZYNA I GREKA.

CKlonowicz. Roxoiania. 1584. Przekł. Ludwika Kondratowicza./

DR. KAZIMIERZ TYSZKOW SKL
1)

Handel lwowski
w XVI. I XVII. w ieku.

Lwów. 25 września.

Na powstanie L w o w a  z ło ży ły  się pomyśl 
ne warunki geograficzne, bo leży  on w  miej­
scu gdzie w ał Roztocza  lw owsko-tom aszow- 
skiego schodzi się z  krawędzią p ły ty  podol­
skiej. Samo założenie grodu spow odow ały  na 
pady tatarskie w  połow ie X III. w., a zaludnił 
ruch ludności uciekającej przed Tatarami na 
zachód, oraz posuwanie się kolonizacyi w ie j­
skiej mazurskiej i niemieckiej miejskiej. A le 
rozkw it ekonomiczny w  wieku piętnastym 
zaw dzięcza L w ó w  temu, źe przez Podkarpa­
cie szła odnoga handlu śródziemnomorskiego, 
który od czarnomorskich kolonij włoskich 
szedł na zachód, w głąb Europy, T ęd y  z Kaffy 
i Tany szedł towar wschodni przez Kamieniec 
L w ó w  do Torunia i Gdańska i da'ej do Flan- 
dryi, lub ze L v row a przez Kraków  i W roc ław  
w głąb Niemiec. W ów czas było nasze miasto 
ważnem emporyum w szechśw iatowego han­

dlu, punktem tranzytowym , przez który zao­
patrywała się Europa w  przedm ioty zbytku. 
W ięc  też roiło się tu barwne życie, kędy 
W schód daleki a tajemniczy spotykał się z Za­
chodem. Potok złota płynący tędy zostaw iał

gruby osad w  kieszeniach i skrzyniach lw o w ­
skich kupców, grom adzących niezmierne bo­
gactw a  i majątki. A le pomyślność ta nie prze­
trw ała XV . stulecia. Ostatnie lata tego wieku 
wykazują grom adzące się na horyzoncie chmu 
r$r gradowe, grożąch zagubą i zniszczeniem.

W ład ys ław  W arneńczyk, w yruszając na 
w ypraw ę turecką potw ierdził miastu p rzyw i­
leje, nazywając je „tarczą i murem przeciw  
poganizmowi (clypeus et murus contra poga- 
nismum). I słow a te stały się jakby w ieszczem  
przeczuciem losów L w ow a , bo nawała muzuł­
mańska powoli zbliżać się poczęła do granic 
Polski, podcinając arterye, z  których L w ó w  
czerpał soki żyw otne dla sw ego bytu i roz­
woju.

W  roku 145? zdobyw ają Turcy Konstan­
tynopol, w  1475 r. dostaje się w  ich ręce g e ­
nueńska Kaffa, w  kilka lat później pada Kilja 
i B iałogród. W szędzie biorą Turcy łupy bogate, 
rabują składy, a w  nich i tow ary  nieraz ma­
jątek cały lwowskich kupców. C ios za ciosem 
uderza w  m ieszczaństwo tego dotąd tak boga­
tego grodu. Ludzie bogaci popadają w  nędzę 
okropną, utraciwszy odrazu całe mienie.

Nie pomagają zabiegi królów , k tórzy  hoj­
ną dłonią sypali przyw ile je. Odciecie od han­
dlu czarnomorskiego pozbaw iło L w ó w  podsta 
w y  bytu. Napady Turków , Ta tarów  1 W o ło ­
chów sięgnęły aż pod same miasto, dopełnia­
jąc czary  niedoli. Przedm ieścia Spalone, mia-

\ Przyszłość Lwowa 
a Targi Lwowskie

Rozwój warsztatów pracy. —  Wrażenie naze- 
wnętrz. —  Budowa magazynów handlowych.
—  W pływ  „Targów " na rozrost miasta. —

• Zdumiewająca szybkość wykonania piann. —  
W ystawcy ubiegają się o miejsce na „Targach".

O przyszłości „Targów  Wschodnich", ich 
znaczeniu dla miasta oraz dalszych zamierze­
niach Komitetu „Targów" wyraził się prezy­
dent miasta Neumann w  następujący sposób;

Lw ów , 25. września, 
(m g) Korzyści, jakie przyniosą społeczeństwu 

naszemu „Targi Wschodnie", podzielić można na 
dwie kategorye: korzyści wewnętrzne dla nas sa­
mych, oraz nazewnątrz. Udział w  „Targach" bo­
wiem wzbudza w  kupcach i przemysłowcach chęć 
współzawodnictwa, podnosi ich na duchu, a zatem 
przyczynia się do rozwoju warsztatów pracy.

Ne zewnątrz zaś skupienie wielkich produk- 
cyl w  jednem miejscu wskazuje na dostatek, 
przedsiębiorczość i rozwój kultury, przekonuje 
obcych, że mamy dość znaczną ilość fabryk, któ­
re coraz więcej produkują i 3aje im przegląd te­
go, cc się u nas wyrabia. Targi lwowskie stać się 
mogą z biegiem czasu miejscem wielkich trans- 
ak jy i handlowych i uczynią nasze miasto punktom 
zbornym świata przemysłowo-handiowejgo.

r Same „Targi", to jeszcze nie wszystko, co się 
robi w  celu przysposobienia Lw ow a do tej misyi. 
Zarząd miasta wspólnie ze spółką „Targów Wscho 
dnich" utworzy kunsoreyum, które budować bę­
dzie magazyny handlowe czyli składy tojwarów 
dla handlu ze Wschodem. Koszt tej budowy obli­
czono na 500 milionów marek. Założyciela ni tej 
instytucyi są b^dci: Krajowy, Przemysłowy i 
Ziemski kredytdPy, a Hipoteczny i inne przystę­
pują do spółki. „Targi Wschodnie" łącznie z ma­
gazynami mogą stanowić wielką całość, która 
będzie miała wpływ  na wzmożenie się handlu ze 
Wschodem, a zatem przyczyni się do wzbogace­
nia państwa.

Nagromadzenie takich bogactw w mieście i 
wielki coroczny zjazd obcych bezwarunkowo: 
wpłynie na podniesienie się miasta we wszystkich 
kierunkach.

Jeżeli przypomnimy sobie, jak niedawno rzu­
cono myśl zorganizowania „Targów", to przy­
znać trzeba, że zreb5ono niesłychanie wiałeś W  
krótkim czasie stanęły pawilony mocne, trwale 
i bardzo odpowiednie. Przypominam sobie, źe w  
początkach dzieła pesymiści nie wierzyli, by mo­
gło byó na czas skończone. Powiedziano sobie je-

sto opustoszałe, drogi zamknięte, handel ustał. 
Na dobitkę płonie całe miasto doszczętnie w  
1527 r.

A le z popiołów, jak Feniks odradza się 
L w ó w  nowy. Średniow ieczny obraz znika, go­
tycki charakter budowli ustępuje, zatraca się 
dotychczasowa przew aga N iem ców  w  mie­
ście, powstaje L w ó w  polski, w  renesansowych 
i barokowych gmachach i świątyniach snują­
cy  dalej tradycyę dzielności, zapobiegliwości, 
patryotyzm u sw ego poprzednika.

Po lityczne w ydarzen ia na morzu śród- 
ziemnem i Czarnem, rozszerzenie się potęgi 
otomańskiej w yw o ła ły  przełom  w  stosunkach 
handlowych Lw ow a , upadek, a raczej gw a ł­
towne obniżenie się bogactw  i zamożności na­
szego grodu. Bo handel ze Wschodem utrzy­
muje się nadal i trw a  przez cały w iek X V I I 
X V II, tylko traci sw ój charakter tranzytow y, 
ogranicza się do importu. Tow ar wschodni już 
nie idzie na Zachód w  takich ilościach jak po­
przednio, bo zmniejsza- się pole targu, które 
L w ó w  zaopatruje. G dy dawniej tow ar wschód 
ni szedł przez Prusy do Flandryi, a przez K ra­
ków  do_Niemiec, to teraz w  w. X V I. nie w ycho­
dzi poza granifce Polski, a nawet i tej całej nłt 
zaopatruje.

(C, d. i )



finak’, że mnsi być, a jeżeli nie wszystko będzie 
>drazu takie jak zamierzano ł jeśli nie wszystkie 
roboty dadzą się wykonać, to uzupełni się braki 
aa przyszłość. I rzeczywiście nie wszystko jęsz- 
sze należycie wykończono, ale nie było to możli- 
wem wobec krótkości czasu.

Zainteresowanie sfer handlowych i przomy-

Sti. g ______________  .___________________

„ S 1 W  W P Ł Y W  WSCHODU, PODSYCANY 
USTAWilCZNEMI STOSUNKAMI HANDLU, OD­
BIJAĆ SIĘ MUSIAŁ OCZYW IŚCIE 'NA MIE­
SZKAŃCACH LW OW SKICH  I ZABARW IAĆ 
JGH ŻYCIE DOMOWE, TAK  SAMO JAK ZABAR 
(WIŁ ICH SZTUKĘ I RĘKODZIEŁA. CZUJE SIĘ 
JAKBY PIŹ1MO LUB AMBRĘ NARDŻILU W  JrO 
W IETRZU UWOWSKIEM. ATMOSFERA PRZE­
SIĄKNIĘTĄ AROMATYCZNYM PIERW IAST­
KIEM GRJENTU, PODNIECA IMAOINACYE PO ­
LAKÓW , COS SARACEŃ SKIECO NADAJE

Poseł dr. Erttest Adam zapytany przez 
nas o zdanie co do roli „Targów Wschodnich*1 
w  życiu społecznem i nairodlowem, rzucił kil­
ka rnyśli, które streścić można jak następuje: 

Lw ów , 25. września, 
(mg.) „Targi Wschodnie** uważam za przed­

sięwzięcie, które ma być bodźdem do ożywicjiiM 
ruchu handlowego i przemysłowego w Pblsce, 
tembardziej, że nie są one imprezą jednorazową, 
ale będą instytueyą stałą.

Jeżeli „Targi** spełnią to swoje zadanie, jeżeli 
ożywią ruch handlowy, pobudzą produkcyę prze- 
mjysłową i okażą ją światu, oraz wzmogą nasz 
eksport i otworzą drogę na Wschód — to rola ich 
nod względem narodbwym będzjfe miała wielkie 
znaczenie. Rozwój produkcyi przemysłowej i 
sitwórzenłe silniego ruchu handlowego jest jednym

„JAK n " 0 W  ŁĄCZYŁ ZE WSCHODEM 
POLSKĘ I (PEWNĄ CZĘSC EUROPY, TAK OR­
M IANIE ŁĄCZYLI ZE WSCHODEM LW Ó W . 
ONI TO POZOSTALI STAŁEM OGNIWEM MIĘ­
DZY TARGIEM LW O W SKIM  A 'NAJDALSZCMI 
STRONAMI ORJENTU PO UPADKU KAiFFY, 
W  ICH RĘKU SPOCZYW AŁA GŁÓWNIE OR­
GANIZACJA HANDLU WSCHODMEMI TO W A-

słowych „Targanu!** i wlar)p w  loh iJoiwtHteeNto, 
dowodzi wielki n£ Wał wysjfcwoów —  do tego sto­
pnia, że wkjońcu zabrakło imejscf. w parwilodach 
i ubiegano się o nie usilnie. Motana zatem bez 
przechwałki mówić o wielkiem powodzenie na­
szych pierwszych „Targów**.

________ G A ZE T Ą  PORANNA!

ZWYCZAJOM RUSINÓW, JAKBY HASZYSZEM 
UPAJA FLEGMATYCZNYCH NIEMCÓW... ALF 
WSCHÓD DAJE TYLKO  SZUM I IRYZACJĘ, 
TYLKO UROK EGZOT iTCl TEMU ŻYCIU I UJ­
MUJE DOKOŁA FANTASTYCZNA ARABESKĄ. 
IPOD TYM  KOBIERCEM W ZORZYSTYM  JEST 
MOCNY G RITIT POZYTYW NEJ CYWILLZACYI 
ZACHODNIEJ.

(ŁOZIŃSKI: PA TR YCYAT I  MIESZCZAŃ­
STW O LW OW SKIE. STR. 145.)

z ważnych czynników narodowych i państwo 
wych. Wszystko zatem, co ku temu zdąża, podno­
si naszą1 siłę narodową —  a że zpążaj? ku temu 
„Targi Wschodnie**, to rzeoz bezsAcfrrsa.

Pod względem spoM^zuym odegrają „Targi*' 
dwie rctte: pobudziająo pńolduktyę przemystówą 
vVe wszystkich kierunkach, sprawią, że coraz 
większe Tzesze robotników znajdować będą zaję­
cie.

Z drugiej znów strony przyczynią się dp w y­
tworzenia u r:as z d jW e g o  startu ^upieckfego. a
przez to samo Jodaazą siły -miastom, które są sie­
dzibą warstw handlowych. W  ten sposób „Targi 
Wschodnie** wypełnić mogą tę lukę, która jest na­
szą troską, mianowicie podniosą sfery mieszczan 
skie i przysposobią je dc. odegrania w  społeczeń­
stwie tej roli, jaka im z na+ury rzeczy przypada.

RAMI, ONI U TRZYM YW ALI REGULARNA KO­
MUNIKACJĘ KARAW ANOW A, Z 'KTÓREJ KO­
RZYSTALI NIE TYLKO LW O W SC Y KUPCY, A- 
LE GDAŃSCY I KRAKOWSCY, NORYMBER­
SCY I KOLOŃSCY *...

(ŁOZIŃSKI W. — PATRYCJAT I MIESZ­
CZAŃSTW O LW OW SKIE. STR. 197).

Nil 0044

Maty fe lie to n .

T A D E U S Z  M IC H A Ł  NITTMAN.
Na lwowskim rynku.
(24. Września, 12. w nocy).

Złoty płomień miesięcznej poświaty padł na 
cichy, uśpiony lwowski rynek. Rozgwarzyły się 
stare, wąskie kamieniczki, siedzące rzędem w om­
szałej zadumie wpodle Sobieskich otrgiś rezyden- 
cyi. Rozgwarzyły się, wpatrzone brudnemi źreni­
cami swych zakurzonych okien w  łunę na połu­
dniowej stronie nieba, czerwoną łuną lamp łubo­
wych placu powystawkowego.

Tak jasno w  te, stronie miasta nie bywało do­
tychczas! ham szumiały przedtem jeno drzewa.

A teraz płonie cały zagainik niezltczcmeml ża­
rówkami, więc nie dziw, że od *ych blasków śle- 
pną stare, prawieczne kamienice lwowskiego ryn­
ku, a małe ich wylękłe szybki grają refleksem pift 
miennym. -

Rozgwarzvły się staruszki...
A tak, rozgwarzyty się o dawnych, dawnych 

czasach,'juk to one ongiś bywały, gdy po nieró­
wnych brukach tego samego rynku, koło nich, to­
czyły się ładowne bryki, pełne towarów z czte­
rech śvdata stron, gromadząc się w  głębokich 
spichrzach, i przepastnych piwnicach handlowy eh 
składów' królewskiego miasta Lwowa.

—  „.. Bto tc imość, trza wam wiedzieć, u mnie 
norymbergskie towary na składzie były, któremi 
chytry Niemiec handlował intratnie!

---------- (RH! Norynberszczyzna „— w y
dyma się pogardliwie druga — „u mnie złotniki 
Armeńce sktepy s^yoje miały i karmazynów za 
klijentów! —  „Nie szlachecka to rzecz handel!" 
krótko je zbywa Sobieskiego 'kamienica w  po­
środku.

—  „A  skądżesz się wzięły te nadobne orna­
menty włoskie? Czerwonemi dukatami za nie 
płacono! A dukaty te kupcy tu zostawiali. Widzi- 
ta ją jaka chmura! Gdyby nie mieszczańskie złoto, 
nie byłoby magnackich siedzib.

—  „A  dukacik toczy się to. tu, to tam, gdzie 
g ło m  na karku. —

—  U m ilk ły----------- '
W patrzyły się w  dz5wny blask na mebie, nie­

omal taki, jak księżycowy, a przecie inny bo ży­
ciem tętniący.

Drżały więc widownie w  chłodzie nocy 
wrześniowej, jak gdyby w  oczekiwaniu...

Nag.s tam z pod dominikańskiego kościoła, 
szeroko rozstawna budowla, et młódka, bo może 
ta wiek jeden ledwo dźwiga n? powyginanym da-

JSarodswe i społeczna znaczenie Targów Wschodnich,
W y w ia d  % postem  dr. A d am em ,

Oży wienie handlu I przemysłu wajżnym dbjymd kiem narodowym. —  Rzeszfe rdbotników Znajdą
Zâ cifibaflc. —  Wytworzenie zdrowego s>riu kupieckiego.

STANISŁAW  RACHW AŁ.

JM 'tiianjaj Mw UH w.
o  tem co działo sio w lwowskiej
Gospodzie ciesielskiej w r. 1645.

Lwów, we wrześniu.
Sławny i bogaty był w  zamierzchłych cza­

sach, Lwów, dzięki mieszczaństwu swemu, zaj­
mującemu s!ę handlem i przemysłem, i położeniu 
na trakcie drogi, łączącej Wschód z Zachodem.
Już na mapie pt.: „Mapa mondi vol dir aytant eon 
ymage del Mon e de les Regious que“ (Erdkarte 
mit Legende in catalonischer Sprache, gezeichnet 
,1375 in Mallorca), przedrukowanej przez L. Kraa- 
tza W1 Berlinie, mamy oznaczony Lw ów  (Ciutat 
de Leo, en esta ciutat venan alcuns merchaders 
es las partidas de Levant per esta mar de Łama­
ny a en Flandes) jako bardzo ważny punkt zborny 
targu i handlu karawanowego ze Wschodem. To 
też ciągnęli tu kupcy zewsząd na targi, rozbijali 
swe kramy jarmarczne, sprzedawali i kupowali 
przeróżne towary, napełniając miasto barwą prze 
dziwnych strojów i gwary mieszanej. Łaskawie pa 
trząc na „podporę** swą królowie polscy, ochra­
niali targi lwowskie osobnymi przywilejami, po­
pierali Lw ów  i panowie polscy'.

A  potęgę i bogactwo miasta pomnażał także 
lid wewnętrzny i posłuch wśród rzeszy cechów

rozmaitych, gdy jakiś dekret wyszedł od Panów 
Radziec.

Gorzej było w  roku 1645 w  łonie cechu cie­
sielskiego. Towarzysze bowiem cechowi otwarty 
bunt podnieśli przeerw swoim mistrzom i dopiero 
Walenty Scholc Stancell i dr. fil. Mikołaj Zychmi, 
deputaci z Urzędu radzieckiego zgody w  tym ce­
chu zaprowadzili, osobną ordynacyę ustanowi*, 
która wypisana z aktów na pergaminie z pieczę­
ciami miasta i cechu ciesielskiego i podpisana 
przez notaryusza ówczesnego Bartłomieja Zimo- 
rowicza, znajduje się dotąd w  Archiwum m. 
Lwowa.

Tenor tego dekretu brzmi:
„M y Rayce niżej podpisani, będąc deputowa­

ni, zeszliśmy się do Cechu Ciesielskiego w  Go­
spodzie w  Gładyszowskiej Kamienicy będącego, 
na uspokoienie różnic niż,ey opisanych między Mi­
strzami a Towarzyszami zachodzących. Kędy 
Propositia Mistrzowską y  Responsią Towarzyską, 
a potym zobopólną Controuersią przesłuchawszy, 
y  przytym IFrzywiley Cechowy przy wszystkicm 
zgromadzeniu Mistrzów y  Towarzyszów prze­
czytawszy, takową determinatią y  zgodę uczyni­
liśmy. Ponieważ Przyw iley declaruie porządek 
wszystek, iaki ma bydź między Mistrz? mi y  To­
warzyszami trzymany, a Towarzysze o _ tym 
Przvwile:u y  o Conditiach iego nie wiedzieli, bo 
go iśm Mistrzowie nie czytali, ani do czjdania po­
wierzali: dlategosz Towarzyszom bonty zawzięte 
na ten odpuściliśmy, a od tego czasu trzymać 
Przyw iley y  contenta iego wszystkie zobopolnie 
nakazaliśmy. Jąkasz natjichmiast wszyscy wo­

bec, tak Mistrzowie, iako y  Towarzysze Simon 
Maciążek, Woyciech Długosz. Cechnnstrze Jan 
Szydlowczyk, Krzysztoph Ziemborski, Jędrzej 
Student, Matys Dzis, Jan Szczepanik, Sebastian 
Babiski, Krzysztoph Oleśnicki y insi wszyscy 
których by ło . szesnaście, także Towarzyszów 
Waletny Studenci, Szczepan Gwozdz, Starsi To­
warzysze y  buntownicy Stanisław Garczarz, Jan 
Gródecki, Stołowy Walenty Konieczny, Piotr Ma- 
tynka, Matys Czarnopyski, Woyciech T y  rawski, 
Chspar Kolkowśki, Krzysztoph Niemierowic, Sta­
nisław Dziesiąmik, Jan Pfechowczyk, Tomas Ka­
saty, Jan Samborski y  insi, których było na ten 
czas siła declarowali się y  ręce nam y  sobie zobo 
polnie na declaratią dali w te słowa:

Że my .Przyw iley y  Contenta iego, gdyż są 
dobre- y  słuszne przymujemy według tegosz 
Przywileu, sprawować się w e wszytkiem obie- 
cuiemy, na Myto w  Przywileiu położone po gro­
szy dwanaście odl W ielkioy Nocy do Świętego 
Michała po groszy dziesiąci od Świętego Michała 
do UAelkley Nocy, pozwalamy tyłtóo, żrby nam 
Panowie Mistrzowie Myta nie zatrzymywali, albo 
nie umnieyszali pod winami w  Przywileiu poło- 
żonemi prositmy. A gdzieby inaczej było wok- 
ność sobie skarżyć na niech przed Urzędem zo- 
stawujemy. Cnłopców Jo uczenia przymować 
nie będziemy, y 'ow szem  ieśli się którzy naydą. 
Panom Mistrzom ich oddamy, ani ich u siebie 
zapisować będziemy.

Drzewa na Targowisku nie kupować baz do­
zwolenia Mistrzowskiego nikomu obiecali, dc 
Cechu iak z naywiększa przystoyhcścią za z *
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cha i— smarkacz kamienica, co sSc ot tak. mriścfc- 
w y wcisnęła między staruchy, oz wala się z rogu: 

—  pow iedzcież że mi, sąsiadki, co za świa­
tłość taką na niebie, festyn straży pożarnej czy 
flumhucja?" —

„Cichaj, cictmj młokosje* —  nlfcobętni'; od- 
szemrały jej inne —  „nie widzisz, ta sic %»ś dzie­
je! AJnioł stuleci jest nad mabzenii giowami,! - 

Skupiły sie w  ciszy...
'Nagle stary, zardzewiały nieco ua wnątrza

zegar ratuszów** dał znak, że głos zabrać sobie 
życzy.

(Stotfnia pod, ratuszem szemrała jeno zcicha, 
a kamienne figury na gzymsach stw orzyły  sze­
rzej gip&owe, obtłuczone gęby)

I uderzył zegar ratuszowy w  dw&iicJście me­
talicznych dźw igów  i drgnęły kamienice, drgnął

*RjU$ DAJE TŁO  I STAŁE OTOCZENIE, OR­
MIANIE OORAZU ROZPINAJĄ NAD NIM (LW O ­
W EM ) NAMIOT V, SCHCCU, NIEMCY OPASU­
JĄ TO  W SZYSTKO ŻELAZNYM 0BRĘC7EM 
SIWO JEJ MUNICYPALNEJ O RG ANIŻACYI. 
TAK JAK OTACZAJĄ GRÓD f^E PW SZYM  MU- 
RfiM W AROW NYM , GENUEŃCZYCY DORZU­
CAJĄ ŻYW A I JASNA NUTE WŁOSKIEGO 
TEMPERAMENTU I WŁOSKIEJ CYW ILIZACJI

Bardzo ciekawe spostrzeżenia o nizyszło- 
Ści „Targów  Wschodnich" ze stanowiska ge- 
ograficzoo-handlowego rzucJt proŁ Eugeniusz 
Romer, w  krótkiej rozmowie l  współpracow­
nica, nasza (mg.), jakkolwiek zaznaczył na 
wstępie, Że powróciwszy dopiero do Lw ow a 
d o  dłuższej niebytności nie miał jeszcze czasu 
zastanowić się dłużiej nad tą kwesty®, ani 
przyjrzeć się pracom Komitem „Targów^. Oto 
uwagi znakomitego naszego uczonego:

Lw ów , 25. września. 
Zwrot ku takgote 1 jarmarkom, który tak w y- 

,Hafnie objawia się w  ostatnich łatach we wszy­
stkich państwach europejskich, które przeoyły 
zniszczenie wojenne —  jest jednym z  cjbałlaYtory- 
B ly K n g n y Jh  J b b ja w ó w  p o w r o t u  w  S to tó in k S  ś r e d i^ o -  
wiocza. Zniszczenie środków komunikacyjnych, a

Kceniem dobrym wstępować, powinność do Cechu 
Oddawać submittowali się. Roboty nie przeo 
Bramami, albo na Rynku, ale w Gospodzie, nie 
iako LTążnicy, ale iako RzernieŚnicy poczcfwi 
(gdyż to iest Cedrowe Szynkowne y uprzywile- 
iowane Rzemiosło) czekać i Mistrzowie z  gospo­
dy ich w zyw ać y  brać na robotę powinni. Którzy 
ieszoze Towarzysze w  nauce pod Mistrzami nie 
byli, mai® się podaać y  douczać y  powinność Ce­
chową odprawić. W szyscy do tego Towarzysze, 
krórzyby do tego czasu po» inności cechoweiy nie 
oddali powinni ią iak naypręazej odprawić a że­
by Sprawa lepsza y  rząd lepszy niż p ie ryey  y  
krótsza Ceremonia w  Cechu ooprawowana była 
y  koszt aby ntaieyszy ra te schadzki wychodził 
postano wieli m iędzy sobą przy nas, aby Tow a­
rzysze gospodę swoie od, czasu postanowionego 
opuściwszy tło gospody Panów Mistrzów, gdyż 
iest spoina Izba u niech, schadzki swoie y  
skrzynkę svo ie  przenieśli Skrzynkę y  pusskę 
swoie y  sprawy swoie pospołu u Mistrzów swo­
ich chowali, klucze ieden u siebie, a drugi u M i­
strzów od skrzynki albo Puszki trzymali, W iny 
sweie do swojej Puszki osobno odbierali y  niemi 
szafowali, skrzynki sw ciey otwierać, asz Mistrzo­
wie z niemi dway zasięd® pod winą nie powinni, 
ż  dntgfey strony Mistrzowie powinni do Cechu 
trzeźwo chodzić y  sprawy cepbową w trzeźwości 
dla przykładów Towarzyszom  dohrego odprawo- 
wać y  bez Bindasow albo wszelakiego Oręża za 
stołem siadać małą. Do tego Przyw iiey  na każdą 
Schadzkę Cechową przed spraw® czytać głosem,

Lw ów , czując, Że jakaś całkiem nawa zaczyna 
się godzina. Jak i głuchy, niewidzialny jeszcze, 
ale już głęboki p-rzęWTót się dokonywa, który 
zbuduje złoty most nad dniem dzisiejszym, łącząc 
wczoraj z jutrem. Jakieś nowe życie w żyły  
wstąpi miasto.

I jakiś szept mocarny zerwał się od szarych 
bruków, pełzać począł po ścianach kamienic, ku 
szczytom wież —  i rósł i rasł w  gwar, ogromny, 
aczkełwfiek w  niczem księżycowej nie mącący 
c isny —  aż przewalił się nau grodem kresowym 
tak niedawno jeszcze w  krw i obmytym, targnał 
nkn do suteren, niby wielki krzj k, niby nowych 
bojów zew  —  niby dawnej świetności grom 
„Targi Wschodnie"!

I zduszony 6am w  sobie ucichł, czując, że 
hasło padło i nowa era Lw iego grodu się zaczęła.

—  i O TO  JAK ODY RU SZTO W ANE POL BU­
DOWĘ W  PRZYSZŁOŚCI NA WSKROŚ KO L­
SKA, ROOZAJ FORMY, W  KTÓRĄ PRZT2 L W \  
SIĘ ŻYCIE POLSKIE JAKBY FALĄ (PŁYNNEGO 
BkONZU. TAK  PO W STA Ł  POSĄG ZUPEŁNIE 
POLSKI, SP IŻO W Y SŁU P NA SZLAKU NA­
SZEJ KULTURY, KEŁJIY OBCEGO ALLAŹU, 
ALE NASZ W ŁASNY".

(ŁOZIŃSKI: ZLOTNICTWO LWOWSKIE 10).

przez to trudność porozumienia si 5, orai crgranh 
czenie środków reklamy, zmusza kupców i prze­
mysłów łx/w db inobytoco zhteiwiad$a spraw 
handlowych. Sprawa odbudowy wymaga olbrzy­
mach hrw esycyi, a zatem zakujma najrozmait­
szych artykułów, jednakże drogą listowną trudno 
jest dziś dowiedzieć 6ię o mo/noćci 1 wfenmkadb 
ich nabycia oraz jhlzości towarów. I w  go też 
wybrano farmę Targów, które już dawno upadły 
i nikt ich przed ■wojną nie odnawiał.

Do tej rcfi nadaje się Lwów z włiefa WzgleJdÓw. 
Przedewszystkiem Jako centrum loyju zjulsróft©- 
uego a włoudawidącego się, posiada wszelkie wa 
ranki, by skupić w sobie tego rodzaju handei na 
długi czas. W  d rw i! wielkiego zjazdu kupców 1 
przemysłowców objawia się obopólny ich interes, 
gdyż osobiste zetkniecie się producenta i odbior­

aby tak Mistrzowie iako Towarzysze cootenta 
iego słyszeli y  w  pamięć brali powinni y  obiecali. 
Czeladź nie maią sobie na robocie odmawiać ani 
pod kupować, tak przy Mieście iako y  na strony 
pod winą w  Przywileju opisaną. Towarzysze tesz 
nie mają odchodzić Mistrza, u krótego raz siędrie, 
do skończenia roboty ani się dać podnaymować. 
iDrążnlki y  Partacze, którzy to porywają y  pod­
rzucają Ciesielskie iRzenuesło poczciwe sobie 
poniewirałąc maią Tralnie wsayscy z robot za­
bierać y  onem Rzemiosła w sze lk im  sposobem ro­
bić póki się nie pod hi pod naukę y  pod sprawy 
cechową przeszkadzając bronić. A  co się tlmie 
Ołtarza w  kościele Parskiem, aczkolwiek z  daw­
na teD Ołtarz cieśle wszyscy starsi y  młodsi, oraz 
trzymali, iednak, iż go zaś za rozerwaniem y  nied 
balstwem takiem żako teraz iest odbiegli a Towa­
rzysze Ciesielczykowie z iś  znowu od kHkt lal 
M istrzów swoich do niego ubiegli y  Consens au- 
thenticzny I. E. Mci Loci Onfinarii praesantis sine 
scitu Mistrrów swoich kosztem , swoiem otrzy­
mali, dlategosz za persuasią naszą y  za spohym 
pozwoleniem do iednostaynego Bractwa przykła­
dem inszych /Cechów przystali y  ten Ołtarz y  
apparaty iego kosztem spoinym wszyscy, oraz 
tak Mistrzowie iako y  Towarzysze proiridować, 
nabożeństwa przej trregać y  karać się, któryby 
z nich nie był na M szy iakiey groszy sześć, a na 
Puł M szy groszy trzy do puszki na potrzeby ołta­
rzowe dawać nie odpuszczenie pozwolili. Na o- 
statek gdzieby się ważył, który Towarzysz lubo 
tesz Mistrz to postarfiev ienie przez Urząd y  Ce-

cy, chroni od pośrednictwa, które prowadź! do. 
chorobliwego podbijania cen.

Juko centrum i^zjumysłowe L>rów ma także 
przed sobą szerokie w idoki Mioże bowiem rozwi­
nąć handel zbożem, który dopiero teraz z cłrwllą 
zapanowania wolnego harwiu, może właściwie za­
kwitnąć. Rolnik, który przedtem nie chciał pro­
dukować więcej zboża ponad kontyngent, zanie­
dbywał uprawę, dziś zaś czyni Wkłady i potrze­
buje dostawy najrozmaitszych narzędzi i maszyn

Przemysł naftorwy wystąpi w  transakcyac®. 
handlowych jako konsument, zakupując rury, 
wszelkiego rodzaju maszyny, wiertarki, obiabicr- 
ki, tokarki itd., oraz jako procmcerft przetworów 
naftowych. Wobec'zam ierzonej w  naszym kraju 
ekspktótaayji dróg wodjyph oraz ek spici* ta cły! 
t< -iowlsk, będzie wielkie zapotrzebowanie ma­
szyn i przyrząrfóiw.

Wreszcie trudno pominąć fewesty d. że LwÓw 
i  dawien cktwne. w sV w ii swegri BMo^n^a, jesl 
l^ośnejdrn^otc Połsk* ź  sasiadanfl. Niewiadomo Je­
szcze czy Rosya i Ukraina będą gfór rrymL oó- 
biorcami, w  każdym razie będą nas rTrzebow ać. 
Rosya potrzebuje niektórych produktów, prze>* 
d< wsrystkiem cukru do handlu wymiennego dla 
poprawy w'ału*y, przemysł ten zaś Jest zupełnie 
unieruc^c-miony. Zarówno przem^-sł cukrowniczy, 
Jak też przemy ,1 skórzany w  Riosyi mciże się d̂ oL 
alać w  nąstzs pęc®, Jeżeli ujmiemy dostoSrę ma­
szyn.

W  róoBmi4 laHi z  Rumunią pHbsltwto' î ajszłe ó(fe- 
grd ,wyL",r_a rełę, gdyż w  jl rró- nanfm sj
Rumanł? pjterwsąttfzędną sieć ttu łeW a. lóammui 
zrs n a  u prawdzit dostc® do morza, ale uie por 
siada, odpowiedniej liczby okrętów, zatem tamdef 
morski jest utrudniory. W ęgry m ogłyby być 
wprawdzie dostawcą Rumunii, lecz sa Serajem tak 
samo rolniczym, a zatem znajduj® w  Rnrramfi ma­
ły  c dbiór swych produktów. Niemcy zaś są za 
daleko. 0 * y  zjatem handei lądbfwy, jafci Pró^ajdzŁS 
bodzie Rumunia, pcm'n*er iść nrzęte Lw ów . MoŻ- 
m. się takie spodziewać, że prz^myU naftowy rtł> 
muńsk) weidrfe w  stosunki z  Polską.

Są zatem wszelkie dane, że Lwów, który byt 
w  wiekach średnich u  o  rytm. iłamdlowem 
ków WscMoón, bęĄzie niejn ponownie pupz o j -  
bliżs^yicfr kffcaJzJesiąKl lat. Gdybły zjaś tą i -sya 
fsrffc tfrwjafe tak dłu.roi, to już Lwów jej z r®*| i to 
wypuści, gdyż będzie ona ręłragndą iegrc* rkmwoju. 
WieBcłt korzyści, jakie rokują nam Targi -Wscho­
dnie, opłaca, sowie3© wszelkie trud?, oraz zw&pa- 
ne z organizacyą tej imprezy niewygody i przy­
kre następstwa, jak op, cliw5aT.% drożyznę.

che zobopolnie teraz uczynione y  P iz y w flty  sw*oy 
psować y  bunty iakie podnosić, dragich rto tego 
namawiać, takowy ma bydz z rzemiesła zrzuco­
ny, a iako buntownik y  ultay do Urzędu Mieyskie- 
go podany, skarżony y  podług ę r  cessu ta  mieszki 
y  na ciele karany. A  to karanie nut się Ściągać Eta 
w siystł “h y n a  każdego, pod którąkolwiek Iuris- 
d.ctą byie Ciesielkę chciał Yciiić mieszka,, tcegc. 
Na co m y deputati rękami się swmni podpisah y 
Jtrony oLted-ie to poaLanowlerte do X3ąg Urzę­
dowych Ich M. AL P. P. Radziec iako Paironow 
swych podać pozwciai. Dmiało się w  Gospodzis 
Ciesielskiej przy zgionadzeniu wszystkich Mfc 
strzow, Towarzyszów, dnia dwudziestego pierw­
szego marca Roku Paf.skirgo Tjrsiąc sześćsetne- 
go rrterdziey.ugo piątego. Yalenti Scholc Cons. 
od Ich. M. ML PIP. CoDegow Deputat iMwołay 
Zkjhini C  C J L  iako Aititer a Ala«i-txtB Coosńł 
Deputat }

Urząd radziecki ordynacyę pm/ytezą. usta- 
rrowioną przez deputatów swoich, w  całości za­
twierdził i nadał moc obowiązującą, połecaist ,n 
ry isać  dc swoich akiow, gckie w  t  90 pod r, 
1645 str. 1737— 1740 w  Arcłnwum m. Lw ow a do* 
tąd się zachowała.

Geograficzna podstawy handlu za Wschadem.
Z d a n ie  pro f. E u g en iu sza  R om era .

iWnrt f̂kny W 9rH4rfawtooge. —  Dtadzegó targi są dziś modne) w Eul< ihe? —  Lwów Jgfe dett-
trnm kraju, zuwclonego i centrum pr/entyschi powienien skn. Ic w sobie handel —  F i» ;  l y i  
rolniczy 1 naftowy. —  Historyczna rola I wowa. - -  Przemart rósyjskl może się dpiróać w  na&ze 

ręde. —  Polska’ a Rumunko. —  Rękojada rohwoju Lwowa.
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Wpływ Targów Wschodnich na rozwój kultury Lwowa.
Opirtia. w ic e p rezy d en ta  < łr .  iSfalalą.

Snodziewana poprawa stosunków budowlanych i rmeszkatmowydi. — Gorączkowa robota na 
placu Targów. — Prof. Morozewicz wyraża podziw. — Znaczenie Zjazdów dziennikarskich. — 
Wrażenie na cudzoz cincach. — Urządzenie miasta na czas Targów. — Podniesienie się pozio­

mu feohniozno-haadioweso. *

Zapytany przez współpracownicę naszą 
(mg.) o zdanie co do rozwoju kulturalnego 
Lw ow a pod wpływem „Targów", wiceprez. 
dr. Stahl odpowiedział w  tych mniej więcej 
słowach:

Lw ów , 25. września.

Jeżeli określić mamy w p ływ  „T a rgów  
.Wschodnich" na rozwój kulturalny Lw ow a , 
to przedewszystkiem  zw róc ić należy uwagę 
na popraw ę stosunków budowlanych i m iesz­
kaniowych, czego oczekiw ać m ożem y zupeł­
n ie  słusznie, gd yż  „Targi" w y  w ola ły  ż y w y  
ruch handlowy materyałami budowlanymi, 
pobudziły do pracy tartaki i cegielnie i zatru­
dn iły w ielką rzeszę robotników. M ożna mieć 
nadzieję, że po skończeniu prac na piaca „T a r ­
g ó w "  ten rozpęd nie ustanie, ż e  przedsiębior­
stwa i spółki skorzystają z niego, by prowa­
dzić w  dalszym ciągu roboty budowlane, a 
wówczas raożnaby oczek iw ać unormowania 
się i polepszenia ciężkich bardzo obecnie sto­
sunków mieszkaniowych.

Ogrom ną w agę  będą m iały korzyści mo­
ralne, jakie odniesiemy z przeprowadzenia w  
tak krótkim czasie tak w ielkiego dzieła. Już 
sam w idok tej gorączkow ej pracy czyni nader 
dodatnie wrażenie psychiczne. P rzed  kilku 
.dniami oprowadzałem  po placu „T a rgów  
[Wschodnich" znakomitego uczonego polskie­
go , prof. M orozow icza, naczelnika centralnego 
instytutu geologicznego w  W arszaw ie. Gość 
nasz nie posiadał s ię  z zachwytu nad tak im­
ponująco szybkiem przeprowadzeniem  planu 
i gratulował Lwow ianom , że  w  naszem m ie­
ście powstała myśl tak doniosła i żeśm y ją, 
mimo wielu trudności zdążyli wykonać.

W ielk ie znaczenie będą miały także zja­
zd y  dziennikarzy z zagranicy. Ludzie z róż­
nych krajów  Europy zobaczą moc polskiego 
ducha i polskiej siły woli, przekonają się, że 
miasto nasze, nie strasząc się przeszkodami,

umiało postaw ić na swojem, poznają zatem 
naszą tężyznę i odporność.

W  okazach wystawowych będzie, jak 
przypuszczam, około 80 procent wyrobów  
przemysłu polskiego, zatem płonne są oba­
w y , że „T a rg i W schodnie" m og łyby  się stać 
tylko w ystaw ą obcego przemysłu. Handel zaś 
obcymi towaram i będzie na tern polegał, że 
zagranica w ejdzie w  b liższy kontakt z naszym 
przemysłem . Co do eksportu, to za leży  nam 
najw ięcej na Rumunii i krajach Wschodu. 
„Targ i W schodnie" —  to dzieło wielkiej do­
niosłości, to początek stworzenia emporyuin 
handlowego na drodze przez Rnmndę i Mo­
rze Czarne na Wschód.

Niestety, paskarstwo z okazy! wielkiego 
napływu obcych podniosło już głowę, lecz, ad- 
ministracya miasta usiłuje temu przeszkodzić
0 ile możności. Konieczność oczyszczenia, u- 
rządzenia i przyozdobienia Lw ow a na okres 
„Targów " zmusiła reprezentacyę miasta do 
niesłychanych wysiłków i wydatków ponad 
możność kasy. Pracowano usilnie w  kierunku 
oczyszczenia ulic i placów, naprawy bruków
1 chodników, rozwinięto wzmożoną opiekę nad 
piantacyami, co zresztą będzie wielką korzy­
ścią dla miasta na przyszłość.

Ponieważ „Targi Wschodnie" będą issty- 
tucyą stałą, więc wpływ  ich działać będzie 
nadal na rozwój kulturalny miasta w jeszcze 
szerszym zakresie. C iąg ły  kontakt z intełigen- 
cyą zagraniczną przyczynić się musi do pod­
niesienia poziomu kulturalnego Lw ow a , a mo­
że wpłynie także na jego poziom techniczno- 
handlowy. M dże pobudzenie ruchu handlowe­
go i możność oglądania mas okazów przemy­
słow ych  da naszej młodzieży impuls do wstę­
powania do zawodów praktycznych, może 
zapełnią się szkoły handlowe i przemysłowe 
inteligentnymi uczniami, a w tedy w zm oże się 
stan, którego nam brakowało, a który stanowi 
jedną z podstaw bytu i siły państwa.

a. JANUSZ.

KONTRAKTY LW OW SKIE.
\

L w ó w , 25. września.

Oglądał już L w ó w  nieraz w  czcigodnych 
ongi murach swoich „T a rg i wschodnie"! Ina­
czej tylko zw a ły  się one, ale treść ich o tyle 
tylko odbiegała od dzisiejszej, o ile czasy 
dawne innemi rozporządza ły środkami, niż 
my dzisiaj w  wieku pary i elektryczności. 
Targow iskiem  wschodniem było  miasto nasze 
dzięki położeniu swemu, tudzież zagwaranto­
waniu mu przez nadania królewskie prawa 
składu, sięgającego jeszcze w ieków  średnich. 
„Jus em perii" podwalinę położyło pod ca ły  
dalszy rozkw it handlowy miasta i jak w szyst­
ko na św iecie ustąpić musiało z kolei nowym  
instytucyom.

Instytucyę składu poprzedziły jarmarki 
większe, oznaczone specyalnemi nadaniami 
królewskiemi na kilka dni w  roku. P raw o 
składowe ujęło je w dokładnie zakreślone kar­
by, w ytycza jąc środki, sposoby i cele, bar­
d z ie j, odpowiedne liniom rozw ojow ym  handlo­
w ego  grodu, jakim był L w ó w  ów czesny. U 
schyłku Rzeczpospolitej miasta i m ieszczań­
stwo polskie u łegły ogromnemu rozprzężeniu 
i upadkowi, a razem z cechami —  średniow ie­
czną instytucyą kastowej odrębności —  do

lamusa przeszłości poszła i instytucya składu, 
będąca cieniem słabym minionej bezpowrotnie 
kilkuwiekowej przeszłości.

L w ó w  anstryacki nie znal już przymusu 
składowego —  po raz p ierw szy natomiast 
w yłan iać się poczęły faktorye i w iełkie do­
m y handlowe. Pod  tym  w zględem  o lepsze 
zabiegały z miastem naszem sławne w  tych 
czasach Brody, wolne miasto królewskie. Jak 
zaw sze jednak byw a, i w  tym  wypadku za­
mierająca instytucya nie zginęła bez śladu 
i tylko ewolucyjnie przerodziła sfę w  coś no­
wego, zachowując w  nowych formach w iele 
z treści poprzedniej. N ow ą taką instytucya, 
powstałą z końcem X V III. wieku, były  słynne 
kontrakty w  Dubnie, B erdyczow ie, K ijow ie 
i po przeprowadzeniu kordonu austryackiego, 
w e Lw ow ie .

Kontrakty b y ły  czemś w  rodzaju jarmar­
ków  dawnych i zarazem niejedno zachow ały 
z  instytucyi składu, przyjmując też nowe, da­
wniej nieznane atrybucye. Jesienią, kiedy do­
konane zb iory pozw ala ły zoryentow ać się w  
zasobach i rezultatach całorocznych zabie­
gów  gospodarskich, ziemianie z kresów  z jeż ­
dżali s ię . w  porze jarm arków do jednego z 
miast kontraktowych, celem sprzedania pro­
duktów rolnych i zaopatrzenia się w  potrze­
bne na zimę zapasy domowe. Pon iew aż pole­
gało to w szystko na wielkich transakcyach 
pieniężnych, przeto równocześnie załatwiano 
najrozmaitsze spraw y finansowe. Podpisy wa

„H A N D E L  W SCHO DNI.”
L w ó w , 25. września.

Ukazał się drugi zeszyt „Handlu W schod­
niego", czasopisma dla handlu i przemysłu 
polskiego: Pism o w ychodzić będzie dwa razy  
na miesiąc. Numer niniejszy pośw ięcony jest 
w  całości „Targom  W schodnim ". W ydan y  
bardzo starannie. L iczy  68 stron druku. Treść 
zeszytu następująca: Bolesława L ew ick iego :
„W p ły w  „T a rgów  W schodnich" na rozw ó j 
L w ow a ". —  Artykuł ten, tłumaczony na język  
francuski i rosyjski. Następnie Dr. Sew eryna 
P rzygodzk iego : „Podstaw y stosunków gospo­
darczych polsko - rumuńskich"; Di. Kazim ie­
rza Ciesielskiego: „P rzem ysł garbarski w
Polsce". Ponadto znajdujemy kronikę handlu 
i przemysłu krajowego, donoszącą o podroże­
niu cen spirytusu, w yp łacie ropy bruttowej 
i o wejściu w  ż y d e  Państw ow ej Rady Nafto­
w e j", dalej „Kronika akcyjna" informuje c zy ­
telników o spółkach akcyjnych, ich kapita­
łach oraz działalności, w reszcie w  kromce za­
granicznej mamy informacye o handlu w zgl. 
przem yśle zagranicy.

Imponująco wprost przedstawia się dział ia» 
seratowy „Hamcffiu Wschodniego". Mianowicie na 
68 sferoiKC jesit przeszło 60 stron anonsów, z tych 
wicie pomywanych bardzo oryginalm . Dużo za l 
z potśnód nich drukowanych jest oprócz w  języku 
połskrm, także we fianctśłdtn i rosyjskim, hfowość 
ta zasługuje na uznanie, jeiżtółi tuwicm pismo han 
dlowie ma spełniać swe zadanie, i być czytywane 
za granicą, potwSnno być drukowane też i w  języ­
kach zagranicznydi. Redakcjo pfcraa pozostaje 
pod wtytoawmem kierowractweoi prof. J&aefa Fry­
deryka Era wdiSro wsłdego.

„G AŁY PEW IEN D ZM Ł TO W AR Ó W  
WSCHODNICH NAZYW ANO W E  L W Ó W ®  
PO  KROTCE „TOW AREM  ORMIAŃSKIM" I 
TAOK OO ZAPISYW ANO W  INWENTARZACH 
I  TRANSAKCJACH B YŁY  TO  PRZEDBWISZY- 
'STKiBBM PRZEDMIOTY ZBYTKU, TE W Ł A ­
ŚNIE, NA KTÓRYCH WSCHÓD W YC ISKAŁ 
NAJWIĘCEJ PIĘTWA SWOJEJ BWAOSNAjCJŁ 
I SWEGO ARTYSTYCZNEGO STYUJ. KO­
BIERCE, H AFTY ZŁOTE, APLIKACJE W ZO­
RZYSTE, BRON OZDOBIONA SZLACHETNYM 
KRUSZCEM I DROGIEMI KAMIENIAMI, RZĘ­
DY. SAJDAKI, KAŁKANY IT P „  W SZYSTKO TC. 
OBEJMOWAŁA NAZW A ORMIANSK^5fX) TO ­
W ARU".

(ŁOZIŃSKI W. -  PATRYCJAT I  MIESZ.
c z a n s t w o  l w o w s k i e ,  s t r .  my

no kontrakty dzierżawne, sprzedaży i kupna 
majątków, wypłacano długi, zaciągano nowe, 
układano się co do spraw następnego sezonu 
i w ogóle załatwiano przedewszystkiem  Inte­
resy pieniężne.

P racow a ły  na kontraktach trrzędy ziem­
skie i grodzkie, adwokaci-kauzyperdy, pokąt- 
ni pisarze i pośrednicy żyd ow scy , bo b y ły  to 
już; czasy, w  których mawiano: „ z  polskim
panem polski żyd ". Spokojne Dubno czy  B er­
dyczów . lub w reszcie L w ó w , liczący podów­
czas niewiele ponad 30 tys ięcy  ludności, o ży ­
w ia ły  się niepomiernie, rojąc się od dziesiątek 
tysięcy przyjezdnych, przeważnie obładowa­
nych groszem, a zatem nie od tego, by stra­
cić eoś zeń na w esołą zabaw ę w  mitem tow a­
rzystw ie. P rzew ala ! się też pieniądz istnym 
strumieniem. Bawiono się do upadłego, bez 
oglądania się na jutro —  pito, tańczono, gra­
no w  karty, kochano się codzień w  kim in­
nym, by po zapustach w rócić do domu z pu­
stkami w  kieszeni, ale z nadzieją, iż rok na­
stępny lepiej dopisze!

K . <L n.)
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Zakłady Przemysłowe
we Lwowie, Jagiellońska 24.

O ODZIAŁ f.
Fabryka wyrobów artyst. ślusarskich, budo­
wlanych, konstrukcyjnych i żaluzyi żelaznych, 
wag decymalnych, stołowych i mostowych.

O D D Z^ L IZ.
Urządzenie kompletnych zakładów przemy­
słowych, elektrowni, kinoteatrów, tartaków, 

młynów i cegielń.

ODDZIAŁ III.
Kupno i sprzedaż: automobili, motorów ben­
zynowych, ropnych, elektrycznych i obrabia­

rek do metali i drzewa. 2273

U m i l a  n i m .  e M i M i

Hajwighsse w Polsce

DZIENNIKÓW

SPÓŁKA Z OORfiN. O D PO W .

Lwów, ul. JaiieHafiska 7.
Telefon 305. 2233

przyjmuje i układa ogłoszenia (anonse) do wszyst­
kich pism krajowych i zagranicznych.

Biurem kieruje grono dziennikarzy polskich. Zlecenia wy­
konuje z największą starannością, Specyalność:

K a m i  l i s i m  1  ioinio vo
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FABRYKA SAMOCMODOW

„AUTO-MOTOR"
S p ó łk a  aR cy jr r  w e  L w o w ie

bwA&, Kopernika 5456. T t .  191. -  - K raH te  Dgknlk!, Barska IZ, Teł IffS.
W yłączne zastępstwo na  
PolsKę sam ochodów STEYR

(A u s tr . T o w . F a b ry k i b r o n i ) * \

Poleca samochody osobowe 6-cio cylindrowe 12|40 HP najnowszego typu. Na- 
prawa samochodów i pługów motorov/ych. Garaże, przypory, łożyska kolkowe,

pneumatyki, smąry. 2292

Wystawia na T^reaaT ^schoflnloS w Pawilon!? Zlamsk. B anhiiM yŁ

9 9POLSKI GL03
przedtem GOLDL.UST i SRa,

Towarz. Sransportowo-handkwe S. A.

Centralny W  i Oldiny iffiil w HraBswIe, piać Harjacki 9. ■

u

O d d z i a ł y :
SrnKów, ul. Andrzeja Potockiego 3 
Lwów, plac HalicKi 15 
Warszawa, Św. KrzysKa 32 
Wiedeń, I. Dentschmcisterplatz 2 
Budapeszt, IV. Parisi utca 1 
Czeraiowce, Regina Marla 33 
GdańsK, Pfefferstadt 36 
Braiła, Pclois Generała 
Przemyśl, Mickiewicza 10 
Oświęcim, dworzec 
Drohobycz, pl. SmoIHi, Dependence, 

Hotel Bouleward

Śniatyn-Zalntze
Podwołorzyska
Równe
Łódź
Szcz&Iiowa-Granica
Nadbrzezia
Tczew
Baranowiczr
PińsK
Stołbce.

Przedsiębiorstwo własnych magazynów towarowych i transportowych. —  Dział, transportc wy I ekspedycyjny, 
transporty kolejowe i samochodowe,^przesiedlenia patentowanymi wozami meblowymi, załatwianie agend cło -  
wych. —  Przywóz I w^wóz własnymi pociągami. —  Zastępcy na Znaczniejszych pfgfanićanych i portowych sta- 
cyach. —  Oficyalne zastępstwo T a f f ó w  WSChCClnlCha —  Telegramy: *3lOb> —  Konto czek, Poczt Kasy 
Oszcz. nr. 149.197. —  Rachunek bieżący w Ąkc. Banku hipotecznym we LwOwie i Banku Dyekontowf m  W ar­

szawskim, Oddział Lwós. 2324
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Karlfal akcyjny np. 199,920.000 
(Podwyższenie kapitału do „ 507,920 000 w foku) 

Fundusz rezerwowy i  Bf,000.000

Z AKŁ AD GŁÓWNY:
we Lwowie, ul. 3 -go Mnja Nr. 9

Aares Telegraficzny = „INDUSTH.IA“.

B ęd z in , B o ry s ła w , D ą b ro w a  G ó rn ic za , D ro h o b y c z , C dań sK , 
Jasło , K ra k ó w , K ro sn o , Ł ó d ź , R zeszów , N o w y  Sącz, S o s n o ­
w iec, Stryj, W a rszaw a .

Zakłada i finansuje: przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

Przyjmuje: depozyty i wkładki oszczędn.
Otwiera: rachunki bieżące

oraz załatwia wszelkie czynności ban­
kowe pod najdogodniejszymi warunkami

€
Ma placu „TARGÓW WSCHODMTCP* posiada lasny pawilon 

z eksponatami instytncyi przez siebie finansowanych. 2&&

/ ?
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RtOK założenia 1567

we Lwowie pl. Halicki 15.
(Gmach. w łasny)

'F ilie: * 
w  K rallow ie  
w  Czern iow c^ch  
w  T arn opo lu

ILłtspozytury: 
w  Stanisławow ie  
w  Podwo|ocz7skach  
w  Nowosrelicy  
w  Suczawie  
w  D rohobyczu

Kapitał ahcyjny 70,000.000 Mlift. 
[Rezerwy 38,505.370 MKp. 

Kantor wymiany
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc prowi- 
zyi. Udziela wszelkich miormacyi co do pewnej i ko­

rzystnej lokacyi kapitału*

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na książeczk5 na rachunek bieżący 
i1 książeczki oszczędnościowe począwszy od Mp. 500.

Schowki depozytowe
wynajmuje za opłatą roczną. 2184
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ZIENSKI BANK KREDTYOWY
TOWARZYSTWO AKCYJNE, WE LWOSflE

ul. 7agie3U.o:i£k3lx £* 1. 2. a»a — -zzz;,; =aa r^r’. te le fon u  <107..

ESSU Konto zyrowe w Polskiej Krafowej Kasie Pożyczkowej. 
Konto w Pocztowej K a s ie  Oszczędności w Warszawie L. 14 095C. 

uSL<?.3P©S telegr. »̂XB33̂ffBu5k.KI23L IfctotrOror.
Kaplic! a k u  lip. 213,808-069- - Fandnsra reu  Hp. 8@,000.000-
® H E iE 8* w Gdańsku, Kołomyi, Krakowie, Krośnie, Lublinie i Warszawie oraz filie w Byd-
f l a l l S f d O  goszczy i Tarnowie, których otwarcie nastąpi w dniach najbliższych.  __ - .S -  -JL —Z

Załatwia szybko i pewnie czynności bankowe wszelkiego rodząju: przekazy w kraju i za gra­
nicą, czeki, rachunki bieżące, kantor wymiany, kupno i sprzedaż akcyi przemysłowych, 
pożyczki krótkoterminowe (wekslowe), długoterminowe (hipoteczne).

O s o ^ n ©  o d d z i a ł y :

ChmS@90Wl?2 załatwia wszelkie czynności z zakresu przemysłu browarniczego.
ParC@ia€yIn:fS przeprowadza na podstawie upoważnienia rządowego parcelacye obszarów w ra­

mach Ustawy sejmowej o reformie rolnej.
W ę S a O W y  i ©7SSW11Yj przeprowadza wszelkie transakcye handlowe z zakresu przemysłu 

węglowego i drzewnego. 3186

807

fi;.,

;v .. V,>^:

w ystaw ia

słomligmgla i fllccwyeli

we Lwowie. ul. BaRonowa I. 3.

KAFBliUSZS MBSRIB
i —

z n astępu jących  m a te ry a łć w :
Na serson z im o  w y i
Filcowe, bobrowe, welurowe, pluszowe, aksamitne, 

klejone, sukienne i czapki.

Xa sezon letni:
Słomkowe, wlosienne, bastowe, (ag alowe, pedałowe, 

florentyńskie i t. p.

Ma spacyalna iqdan!o wyrabia. fa- 
b i;k a  h w a y  kap«3ukzy d n  sąkiadóu, 
pansyona^i,, szkół, ind^tucyi itp. 2234

PAPER!
różnego gatunku i w róźn, formatech

ARTYKUŁY GRAFICZNE
jako to ; ' f a r b y  d ru k a r s k ie ,  n a s y  d o  
w a łk ó w  i in n e  p rz y b o ry  d la  d r u ­
k a rń , tudzież w ł a s n e g o  w y r o b u

ZESZYTY SZKOLNE 
NOTESY, NOTATKI 
KSIĘGI HANDLOWE

poleca 218S

n

„GRAFIUM
LWÓW, ul. KOŁŁĄTAJA 2
F a b ry k a : ul. Ź6\ u ew ska  \. 61.

mm>3ssmammsmssi!mmi
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mim drakarshie
Największe w kraju

IGNACEGO JA EGER A
we Lwowie, u!. Syksfuska 33 2530

zaopatrzone w  wszelkiego rodzaju myszyny najnow ­
szego systemu w ykonu ją  wszystkie roboty drukar­

skie szybko i po ceiiŁch umiarkowanych.

W  B I E Ł S B L U

LUBINGE1 A SANESCH
Lwów, ulica Trzecieeo Li a la 1. 1, (Telefon 402)

Adres telegraficzny« .TSKSTYLNIA'. LWÓW
donosi P. T. Psiblfczno&l, że na Targach Wschodnich posiadała w Pa* 
laen Szlaki własny, esobny, okazały oddział wyrobów sukna, nasae* 

pmaiysh ifabryk wyłącznie z Bielska:
I

SternicKel ł Gul^her 
Edward Zipser i Syn 
Karol Strzygowski 
Landesraann i Kcrnhaber 
Rudolf Strzy^owski 
Keroi Riesentełd 
Juliusz L8w i Spka 
Emanuel Tisch

Emil Piesch.

Korol Jankowski i Syn 
J. Schanzer 
Maks PolatscheK 
Abraham Grosa 
Aufncht i Swcbod*
Karol Kramer i Sycowie 
Stosius i Spka 
Wachtel i Neumann

2242

Nadto P, T. PubliczptóĆ znajdzie w tym oddziale na Targach Wschodnich wszelkiego rodzaju epe- 
cyalne materyały damskie i męskie kamgarny, wełniane materyały dekoracyjne, koce ftp.

rJir1 ,vy WVA Mf. * r v j f r * ; 0 ^*K‘ 'r:' ̂ .■\ ' «i-* • \ ■
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W E LW OW IE
Centrala: sra kromie, ul. Akademicka L 4.

ODDZIAŁY:

w Krakowie, Basztowa 25 
w Zakopanem, Krupówki 
w  Krośnie &  js ?  
w Przemyślu 
w Śniatynie
w Tarnopolu &  j&

Załatwia wszelkie czynności bankowe.
r  inansuje przedsiębiorstwa. Udziela kredytów. Przyjmuje 

lokaty w  rachunku bieżącym i na książeczki oszczęd­
ności i oprocentowuje ie najkorzystniej.

Załatwia wszelkie przekazy w  kraju i za granicą.
Posiada korespondentów we wszystkich większych mia­

stach Polski i za granicą. 2187
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B

C. H A  R  T W  I G
TOWARZYSTWO AKCYJNE

DOM EKSPEDYCYJNO - HANDLOWY
Centrala: POZNAŃ, Towarowa Nr. 15—20. 

ODDZIAŁ LWOWSKI: SYKSTUSKA 19. I. p. Telefon 594.
O d d z ia ły ; W a rs z a w a , M io d o w a  16. 

Bydgoszcz, D w o rc o w a  72. 
G d a ń fk , łiu n d e g & sse  105- 

Ł ó d ź , K ró tk a  2. 
K raR ów , G łó w n y  R yaeK  A -B  46>

K atow ice , F ried rach sgasse  35»
Adres telegraficzny: Z b ą s z y n ,  p r z y  D w o rc u .

Tczew , P oczto w a  2.
^ T R . A 3 N S I T I T S “  S o sn o w iec , 3 -go  M a ja  20.

R ew al.
K ła jp ed a . 

M yszkow ice . 
M ław a. 

C zęstoch ow a . 
D a ls z e  w ła sn e  O d d z ia ły  w  p rzy go to w an iu . — R e p re z e n ta n tó w  w ła sn y c h  p o s ia  
dam y w  w szystk ich  w ie lk ic h  m iastach , w  k ra ju  i za g r a n ic ą .— K a p ita ł p o d w y ż ­

szam y, k tó ry  łą czn ie  z re z e rw o w y m  b ęd z ie  p rzew y ższa ł 170 m ilio n ó w .

Maison d’expedition et de marchandise Societate actionara — [asa da Etpediiiane si Comerł JIom o eKcneA.-ToproBbiił

W/kenuJet Transport wszelkich towai ów lądem i wodą 
z wszystkich stron świata.

Przyjmuje: Ubezpieczenie towarów podczas transportu i na 
maga viach.

Załatw ia » Wszelkie formalności celne na wszystkich pogra­
niczach Polski.

Udziela: Pożyczek na towary znajdujące się w  transporcie 
lub na magazynach.

Posiada: Przy wszystkich oddziałach własne wielkie maga­
zyny na przeszło 2 miljony cetnarów towaru oraz do tran­
sportów lokalnych przeszło 150 koni, kilkaset wozów i sa­
mochodów ciężarowych różnorodnych.

Zatrudnia: Przeszło 600 rutynowanych i fachowo wyszko­
lonych pracowników, angażowanych z całej Polski, jakoteż 
polskiej emigracji (także Ameryki).

Kapitał podwyższony wraz z rezerwą przewyższy 
170 miljonóto.

Execute: le transport de toutes sortes de marchandise sur 
continent et par mer de toutes les partie s de l’univers.

Assure: la marchandise pendant le transport et aux depóts.
Faciliłe: toutes sortes de formalitćs de douane 4 toutes les 

frontieres de la Pologne.
Prete: sur la marchandise se tro"vant en route et aux depóts.
Pussede: dans tous les departements de grandes machines 

propres a 1’arrangement moderne pour plus de 2 miiions 
quintaux de marchandise en mSme temps pour les transports 
locals 150 chevaux, plussieurs centaines de charriots et des 
automobiies de charge de toutes óspeces.

Occupe: plus de 600 ouvriers —  speciaHstes avec une longue 
practique du metier, engages de toute la Pologne et parmi 
les emigrants polonais —  (ains qu’en Amerique).

Capital augemente ainsi que celui de resórve depasse
170 milion.

Execuła: Transportul tuturor marfurilor pe uscat si apa din 
toate partile lumei.

Primesłe: Asigurarea marfurilor in timpul transportuli j si in 
magazine.

Inlesneste:Toate formalitatile vamale la toate frontierale Poloniei.

Acorda: Imprumut pe m&rfuriP care se gasesc in transport sau 
in magazine.

Poseda: LingS toate departamente, vaste magazine proprie 
pentru peste 2 milioene quintale de marfa, iar pentru trans- 
porturile locale peste 150 de cai, cateva sute de caruri si 
automobile diferite.

Ocupa: Peste 600 de impiegati rutinati si instruiti in ramura 
lor in to^ta Polonia si in strainatate (inclusiv America).

Capitalul marit ImpreunS cu rezerva intrece 170 de milioane,

MccoJiHflerb: nepeB03Ky BceB03M0>KHHXb TOBapoBb co B c te . 
MacTeft CBiiTa.

IIpHHHMaeTi,: OóesneneHie TOBapa bo BpeMH nepeBosKB
u B t CKJiaAax,Ł.

06jierHaen>: BceB03M0>KHbiG (jjopMajibHOCTH Bb TaMontHsun.
Ha Bcfexb rpaHHuax'b rio^buiH.

IfltjlfleTT,: KpeAHfB Ha TOBapH HaxoAamieca w , Aoporh ora
Bb cifciaAax,Ł.

H M t e i t : r ipa  Bcfexrb oTOtJieHisrcb co6ctbchhhh  óojibmiH, ho- 
B-fcftmaroycrp. MauiHHH óojrfce Ha 2 m h j u > HeTHapoBb to -
Bapa, a ę j i h  MtcTHoń nepeB03KH 150 ^ou ia^e i, HbCKOJibKO 
coTPHrt rpy30Bbix,b n^omaAOKi. u po3raHHbie rDy30BHe ebto  
MOÓHJIH.

Coflep^JTT.; Bo -̂fee 600 xopomo oóyneHbrab peMeoiy pago­
n i e  cb Ao^irofi npaKTHKok BuópaHHhiXb H3b  Bcefi flarami! 
h cpeAH noracKHXb SMHrpaHTOBb. (Tanace h AMepuKH).

MBe^HHeHHbiH KanHT&rb BM-fccrfe Cb 3anacHHMb npeBHinaeTb
1-70 mkji.

Nakładem „Spółki akcyjne] wydafwniazej". Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. Zastępca reihktora naca JERZY KONAR6&L
Drukiem Spółki druk. fiasa* ul. Slokoła 4 Odpow. rećrktor: MARYAN MACHALSKI.


